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akcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska l, 435, 
prze dycja miejscowa * administracji „Kraju“, ulica Mikołajska, 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne sa od opłaty i uwzglednia się je tylko w terminie 8 dni. Re- = 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je niszczy. 


Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świąt, 
Numet pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów, 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, orhz = 


Praedpłatę przyjmuje Administracja ŚP: WD «ję. a | 2 
niżćj wymienione ajencje. 


dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne 


, oraz niżój wymienione ajencje. 


. Dworski, Skład papieru Ż. 
ajencje przyjnaujące przecipłate. W Erakowie : M. l PASSA à 
Gubrynowieza i Szmidta, — w Tarnowie: Księgamia EE gk w Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów, 
a.jencje przyjzaujące ogłoszenia: w Fralkowie z M. Dworski, ksiegarnia Józefa Czecha 
w Tarno vrie : Księgarnia Gazdy—wyv Poznaniu: Administracja Dziennika Peznańskiego.— wyr Wiecmi 


J. Wywiałkowskiego, księgarnia J. Czechą, handel Wierzuchowskiege i biuro komisowe Jakóba Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70.— Wve Ivwrowie: Księgarnia: 


, biuro komisowe Jakóba Geldwassera ul. Grodzka Nr. 70. — wre Lwowie: ksieg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzieńników A. J. Piatkowski. iego — 
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Zgromadzenie ludowe po 


brobyt biedniejszćj klasy mieszkańców ; 


strji. (Okrzyki: Niech żyje!) Już k zelkie sprawy prolongować in infinitum. s 
rk ról il AG, rybki x E nikt nie myślał o tém, że nasz biedny 


d 1848 chciał nasz kochany cesarz, król i} Co się zaś tyczy zaprowadzenia 


wéj starosta cieszyński Ruff z dru- 


w wyższych sterach, a zatóm niepsują- 
cych niższych p ari ludności: naszej. 


Cieszynem. g1m urzędnikiem ARE Westy książe szląski nadać równouprawnienie sz k oły realnćj, konstatujemy fakt, Wiadomo, że nasze wiejskie gospodar- ro b otni k miesz ka w niezdrowy ża 
delegaci i część gości z Krakowa i wszystkim ludom swoim; zaraz atoli po-|iż przyszła wskazówka z rady szkolnćj|stwo choruje i skutkiem téj choroby nieja drogich kątach F 
II. Galicji. 5 wstała klika niemiecka, a śmiałbym ją | krajowćj, że szkołę realną należałoby u- cznie i intelektualnie 


Przystępujemy do opisu. 

W niedzielę w sam dzień zgroma- 
dzenia, około godz. 16j w południe 
przybył do Cieszyna pociąg krakow- 
ski, wiozący gości i delegatów z Kra- 
kowa i innych okolie Galicji. Zdala 
już widzieliśmy powiewający, czer- 
wono-biały sztandar z napisem: „Wi- 
tajcieś! Na dworcu kolei zebrał się 
komitet urządzający zgromadzenie i 
wiele innych osób dla powitania 
przybyłych gości. Wnet rozległy się 
gromkie okrzyki na cześć przyby- 
łych, a muzyka górnicza przygrywała 
melodje narodowe. Miłą dla wszyst- 
kich niespodzianką były piękne me- 


może raczéj nazwać burdą niemiecką, 
która siebie jedynie chciała wywyższyć 
ponad drugich i władać Słowianami, nie- 
zdolnymi niby do wyższćj oświaty, A te 
raz znowu od lat 10 ta sama burda nie- 
miecka stara się przeszkodzić równoupra- 
wnieniu narodowemu wszystkich ludów 


produkuje tyle, aby dotrzymać w 
tworzyć z funduszów miejscowych, eo je- | produkcji zagranicznym, a pawet tatej 
duakże jest niemożebnóm, gdyż odsetki szym niemieckim gospodarstwom. Trzeba 
od nich wynoszą podobno zaledwo 500|mełjoracji, która znów bez funduszów 
złr. w. a. — nie odnosiło się to do mia-| jest niemożliwą. „Telluf* towarzystwo in- 
sta; -— jakoż p. delegat miał zapytać o|teresom ziemskim poświęcone z począt- 
to p- dyr. Brzezińskiego, który miał o-|ku, a operujące obecnie jak inne banko- 
świadczyć, że na pomieszczenie szkoły|we instytucje, zwróciło swoją uwagę na 


Pierwszy. apaia na trybunę 
znany już z Sibiekiej zabawy naro- 
dowéj włościanin, burmistrz z po- 
blizkićj wsi Mistrzowie, Jerzy Cien- 
ciała i powitał krótką ale jędrną 
przemową przybyłych na zgroma- 
dzenie Szlązaków, gości z Krakowa, 
Galicji i z Morawy. Przemówienie 
jego przyjęto rzęsistemi oklaskami. 

Z kolei przystąpiono do wybrania 
biura prezydjonalnego. Na wniosek 
komitetu urządzającego wybrany zo- 
stał przewodniczącym zgroma- 
dzenia Jerzy Cienciała, zastępcą 
przewodniczącego ks. Dominik O reł, 
proboszcz z Górnćj-Suchćj, sekreta- 


dzie do zbytku, do budowania Ko 
wnych klasztorów i kościołów, do 3 


Austrji i zwraca swe oczy do Berlina, frealnéj w budynku szkolnym miejsca nie- tę gospodarstwa naszego chorobę i za- 
zbawienia wy | podobna znaleźć, a że fundusze miejsco- j wiązało spółkę drenarską wyko- 


zkąd snać dla siebie 
czekuje. 

Lecz poznaliśmy w roku 1866, co to 
są pruskie pikelhauby, Austrja przestała 
być niemiecką, jak nią w rzeczywistości 
nigdy być nie mogła, a cesarz widząc w 
tym roku, że już z tą kliką eentralistów 
i germanizatorów dalój rządzić nie mo- 
żna, powołał ministerstwo hr. Hohenwar- 
ta i rzekł: zaprowadź zgodę między me- 
mi ludami. Kiedy więc ministerstwo taki 


wg na: urządzenie i utrzymanie szkołyjnującą meljoracj e gruntów na 
ię wystarczą, kredyt pięcioletni. Dotychczas 
ak więc sprawa ta ulegnie odrocze-iani jedno pismo nasze, prócz w 
nia — a wreszcie zapomnieniu; a przy | anonsach, nie wspomniało o tym fakcie, 
rze czone nam Ateny zostan ą ilnikt nie rozebrał zasąd spółki. s 
nadal obiecanką cacanką...! Jawi się broszurka dra Rejewskiego : 
ję Warunki fundamentalne dobrobytu i orga- 
nizacji finansowo - społecznój, oraz wykaz 
szczegółowych przyczyn, dla których zakła- 
danie banków zabezpieczeń trzeba rozpocząc 


Ši 
PA EY È i 
Wiedeń. Ministrowie finansów ioświaty " | 
wydali okólnik względem u ę 

) Eog 


regulow; 
użycia władz podatkowych jess Saar) 
do ściągania należytości do emery ej 
kasy nauczycieli powiatowych. ` 

— Rząd węgierski przyjął jedne 
stem sygnałowy na kolejach, ja 


$ 


“Wiadomości polityczne 


$ 


daliki pamiątkowe sprzedawane na 
dworcu, które z jednój strony opa- 
trzone były napisem w wieńcu z dę- 
bowych i wawrzynowych liści: „Na 
pamiątkę I. zgromadzenia ludowego 
w Cieszyńskióm 18 30/, 71“, podczas 
gdy odwrotną stronę zdobiło dwoje 
rąk, połączonych bratnim uściskiem 
z napisem w otoczeniu: „Kochajmy 
się Rodacy“! 


i ; $ narodowych instytucji" i nje zire, przedmiot, jaki onatrak- „ und, da: warth, | 

Z dworca ruszyli wszyscy prosto | ministerstwu hr. Hohenwarta. Mówił sp ? sbs pod głosowanie na- fr: J jałe "dojść do seasea tujo, a który. dla nas jest dostego#tapnia | przypisując jéj urzędowy charakter. Bro. 

do miasta. Przed „Czytelnią ludową* | on mnićj więcćj w ten sposób: SE JA04 rezolucję: nę, PORE ŚĆ WNBA" + È 3 i 
Cała nasza ya 


powitani zostali goście przez moraw- 
skie towarzystwo śpiewaków w stro- 
jach narodowych, poczóm udali się 
wszyscy do „Czytelni ludowćj*, gdzie 
ich wspólnie a serdecznie uraczono 
i rozkwaterowano, częścią u miesz- 


: noki : i i i iela | Austrji* gn f austrjaekich. - 

czan cieszyńskich, częścią u włościan|sku pewnych zmian, że lud nie podziela szyi PRZÓGY a * ROCZNE : p" s 

aR: Koło godziny w pół do. ich Kinieniom SET e beze idzie za | Zgromadzenie przyjęło rezolucję E PE E ZRE 

aian pea Y e „ate m , ; ich skinieniem a w osławion a petycji 8WO- jedno łośnie wśród okr: rk d W ç 

trzecićj wyruszyli wszyscy w pocho-|34; ni SE g jednogłośnie, , okrzyków na z 
J wy J yscy w p jéj do ministerstwa ośmielili się nawet AER S ERE RE 3 ustępującego Francja.. 


dzie przez miasto na miejsce zgro- 
madzenia koło wioski Ropicy, blizko 
3/4 mili od Cieszyna. Tam na wzgó- 
rzu, otoczonćm lasami, z ślicznym i 
rozległym widokiem na całą okolicę, 
wznosiła się estrada, bardzo gusto- 
wnie urządzona wraz z trybuną dła 
mowców. Do koła powiewały sztan- 
dary w barwach narodowych. Całą 
estradę ozdobiono wieńcami i festo- 
nami z kwiatów i gałązek hoino- 
wych, a na tylnćj ścianie osłaniają- 
cćj estradę umieszczono herby Pol- 
ski, Szlązka i Czech. U stóp wzgó- 
rza wśród sztandarów i rozwieszo- 
nych festonów witał przybywających 
napis: „Kochajmy się* i „Nie dajmy 
się“, 

Na rozpoczęcie zgromadzenia za- 
grzmiały strzały moździerzowe, a 
banderja konna złożona z kilkudzie- 
sięciu włościan jabłonkowskich, de- 
filując kilkakrotnie przed estradą, za- 
kreśliła miejsce zgromadzenia. Na 
estradzie zajął miejsca komitet urzą- 
dzający, reprezentant władzy rządo- 


£ 


Opowiadania lekarza 


według dziennika francuzkiego 
(Le Soir). 


rysy miał szlachetne, zęby śnieżnćj bia- 


rzem Jan Sliwka, nauczyciel ewan- 
gielickićj szkoły ludowćj z Cieszyna. 

Nowoobrany sekretarz składa zgro- 
madzeniu serdeczne życzenia i koń- 
czy słowami „szezęść Boże!“ które 
zgromadzeni z zapałem przyjmują. 
Po nim zabiera głos, jako pierwszy 
mowca programowy ks. Dominik 
Oreł, by uzasadnić wniosek komi- 
tetu względem wyrażenia zaufania 


„Niechętnie podjąłem się obrony wnio- 
sku, nie dla tego, żebym nie chciał słu- 
żyć sprawie ojczystćj, ale dla tego, że 
przeciwnicy i nieprzyjaciele nasi naprzód 
już rozgłosili wieści, krzywdzące lud pol- 
ski na Szląsku. Mówili mi, że tylko kil- 
ku agiłatorów i wichrzycieli żąda na Szlą- 


twierdzić, że lud polski na Szląsku da- 
wno już używa tych praw, o które się ci 
agitatorzy w udanćj niby gorliwości o do- 
bro ludu, teraz dopiero upominają, że ję- 
zyk polski jest mu już przyznany w szko- 
le, sądzie i urzędzie; są to ci sami prze- 
ciwnicy nasi, którzy się nie wahali wszel- 
kich, choćby najniegodziwszych używać 
środków a nawet przymusu osobistego na 
robotników fabrycznych, byle tylko ze- 
brać garstkę pódgiók na obłudną i kłam- 
łiwą petycję swoją. Dziś jednak właśnie 
z powodu tćj nikczemnćj bezczelności 
wrogów naszych i wobec tak licznie, bo 
na tysiące zgromadzonych „agitatorów,* 
tórzy wszyscy te same zdania podzie- 
ają, dziś czują, że mam prawo do za- 
brania głosu. 

Nie jesteśmy burzycielami ani przeci- 
wnikami państwa, ale owszem jesteśmy 
przedewszystkiem dobrymi Austrjakami a 
przytóm szląskimi Polakami i powtórzyć 
możemy z ministrem-rodakiem rycerzem 
Grocholskim, że można być dobrym Au- 
strjakiem i dobrym Polakiem zarazem. 
Napróżno tedy silą się przeciwnicy nasi, 
zarzucając nam, że jesteśmy złymi Au- 
strjakami; my pomimo to kochamy Au- 
strję, kochamy naszego monarchę i mi- 
nisterstwo hr. Hohenwarta, które chce 
przeprowadzić ugodę między ludami Au- 


ka klęczała obok niego, łzami zalana. — 
Była podobną do niego. Oboje wyglądali 
jak dwie piękne greckie rzeżby, które 
wyszły z pod tego samego dłuta, tylko, 
że na jednćj z nich czas zatarł nieco 
kontury, podczas gdy druga jaśniała ca- 
łą pełnią świeżości nowego odlewu. 
Boleść dziewczęcia tego wzruszyła mnie. 


chnął do mnie i z padod 


sztandar narodowéj ugody wywiesiło i 


chce wymierzyć sprawiedliwość wszyst 
kim ludom -Austrji, jak to. nawet deputa- 
cji naszéj oświadczyło, powinniśmy je te- 
dy popierać i wyrazić mu nasze zaufanie 
bo ono chce zgody wszystkich ludów a 
zatem dobra Austeji, 
Częste oklaski i okr 
wały mowę ks. Orła, 


wodniczący Jerzy Ci 


zyki przery- 
poczém prze- 
eńciała od- 


„Zgromadzenie ludowe w Ropicy 
pod Cieszynem na d. 30 lipca 1871 
wyraża ministerstwu hr. Hohenwarta 
zaufanie z powodu, że według: ży- 
czenia JQMości Naj. Pana, chce prze- 
prowadzić ugodę między ludami 


mowcy. 


Sprawy szkolne. 

Dowiadujemy się z kompetentnego źró- 
dła, iż sprawa poparcia utworzenia 
szkoły wyższćj żeńskićj pole- 
gała li tylko: na prezydencie 
miasta naszego, względnie na ra- 
dzie miejskićj. Rada szkolna bowiem wy- 
stosowała zapytanie do miasta, o ile by 
mogło i chciało przyczynić się do zało- 
żenia i utrzymania wyższćj szkoły żeń- 
skiej. Słusznie więc domniemywać się 
należy, że fundusze, jakie przeznaczono 
dla szkoły św. Jana, pozostawionoby i na 
utrzymanie szkoły wyższćj, a zapewne 
nadto podwyższonoby subwencję. Atoli 
rada miejska odpowiedziała za- 
gadką sfinksową zapytując, ile rada 
szkolna przeznacza na rzeczoną szkołę i 
jaki wpływ na nią przyznałaby miastu. 

Należałoby może dać odpowiedź ja- 
śniejszą, a wpływ również jasno sformu- 
łowany zastrzedz względem rady szkol- 
nój; inaczej może sprawdzi się przysło- 
wie: sam przed sobą na warcie stoi, sam 
siebie obrazić się boi. Zawsze to na na- 
sze wychodzi, że ojcowie miasta radzi 


góły pięknój wygranćj Mac-Mahona, tz kd a 


więcćj rozjaśniało się jego oblicze i jak- 
RF: RoR duch wstępował w bezwładne 
ciało. 

Kiedym odchodził, wnuczka PLAE 
ła mnie u drzwi i łkała. „Przecież ura- 
towany* — mówiłem jéj, chcąc ją uspo- 
koić. Biedne dziewczę nie miało prawie 


przyznaje się do tego Programu, kiedy: 


od banku zabezpieczeń na życie, a nie od 
banku zabezpieczeń od ognia, która mimo 
swego niezwykle długiego w naszych cza- 
sach tytułu, zasadniczą prawdę zawiera, 
że tylko przez oszczędność i pracę wspól- 
ną dojść możemy do dobrobytu, a przez 
fni co znów do oświaty i moralności. — 

ez krótkiej wzmianki w Ziemianinie, 
ową je długość tytułu i styl nieco 


y Żadne inne pismo nasze nie 


i korespondencje. 


Poznań 30 lipca. 


S któr. 


a jednak wszystko r 
jyślnie sprowadzać chcieli germ 
yśmy nie chcieli łab nie umieli 


| jeszcze uwagi, ni na samą bro- 
ai też na 


j i zure 


rasa milczy! Dziennik n jsz 4. 
Poznański, jakkolwiek nikt mu nie od 


sób się dało ilustrować, to wszakże nie| wzmianka zawiera ważny zarzut, ale jest 
daje przedmiotu do beletrystycznego o-|faktem niezaprzeczonym. Niemając bo- 
pracowania, chyba dla satyry. Oredownik | wiem własnego przemysłu, każdy kształ 
ma bardzo ciasne ramy. Ziemianin służy |cący się kosztem narodowego naszego to- 
interesom materjalnym, ale ma swoje pole | Warzystwa w kierunku technicznym, nie- 
i jako tako się wywiązuje ze swego za- | znajdując potóm u nas zajęcia i chleba, 
dania. Wszakże jako pismo specjalne nie szuka go w Niemczech i tym sposobem 
ma on dosyć szerokiego koła, by mógł | mnoży umysłowy kapitał wrogów naszych, 
służyć ideom, które całą ludność Poznań-|a sam ginie dla kraju. Był tu przypadek, 
skiego, a nietylko samych rolników ob-|0 którym się dowiedziałem, że „młody 
chodzą. Tygodnik Katolicki, ach! ten ty-|człowiek, ukończywszy nawet uniwersy- 


dług swego pomysłu dla wszystkich, a o |garbarstwa i po skończeniu tćj nauki po- 
ziemię dla papieża nieomylnego i dla fa-| wrócił do domu, gdzie nieznajdując zaję- 
langi czarnych żandarmów służących mu. Ek pa nie mógł. zend pod a 
Jego dobrobyt narodu tylko o tyle inte- A Lipk $ re i paaa a Niemców. 
resuje, o ile ten oddziaływa na mnożenie += py nak tylko prywatnie się mówi. 
się funduszów dla jezuitów i innych Zà- je p hala: o takich meczach: $ 
konów, a oświata ludu przestrasza go aż] cze: UPSy: Polacy wszy stko spro- 
do spazmów i wściekłości. O moralności = zają z Niemiec i drożćj”potćm sprze- 
obywatelskićj, ogólnie ludzkiej, prawem | dają od Niemców i pos 
nakazanćj, ani myśli, bo i ta nie nie podwójna strata dla kupującego? Wszak- 
przynosi. _|że z jednćj strony przepłaca towary, z 
Skutkiem tych rozmaitych tendencji drugiej strony jego pieniądze w każdym 
naszych pism perjodycznych, o rozbiorze |razie wspierają inądelci przemysł Niem- 
ważnych, materjalnych kwestji mowy być | ców. Jakaż: ża korzyść dla kraju i dla 
nie może. Jeżeli się kto niemi chce zaj- publiczności ! 
mować, może to czynić we własnych 
czterech ścianach, lub w czasopismach |ce konsumpcyjnej, które w Niem- 
nie poznańskich. 


perował w Bawarji, Mac - Mahon|jego staczanych. Starca zastałem w do- 
nad morzem Baltyckiem. — Radziła się |skonałym humorze; siedział na łóżku i 
mnie, a ja pomagałem jéj o ile byłem|rzekł zwracając się do mnie: „No, a więc 
w stanie, lecz w tćj imaginacyjnćj inwazji | rozpoczęło się oblężenie!?4 — Spojrza- 
dopomagał nam najwięcćj sam dziadek.|łem na niego przerażony. „Jakto, pułko- 
On, który tyle razy podbijał Niemcy w|wniku, ty wiesz już?“ — Wnuczka jego 
czasach pierwszego cesarstwa, on wie-| odpowiedziała mi natychmiast: „Tak jest 
dział najprzód o wszystkich fazach woj-|konsyljarzu, dziadek wie o téj ważnej 


sawa ma za zadanie wykazać: że 68 
|teeczny cel rządu i frake i 
|iokonstytuey 
eften sam, a- 


Gż--trzeba | wiście obliczona na uspokojenie Niercó 


godnik świątobliwy, stara się o niebo we- |tet kosztem towarzystwa, uczył się potóm | 


obno rowo odpowiada. 


i żydów. Czyż to nie zbrodniarzy. 


zaprowadzony w Austrji. 
— Dr. Rieger, hr. Clam Ma 
Prażak przybyli do Wiednia z 


partei und das Ministerium Hokissa 


ji 
jaćj jest je 
rmy objęte w 
przedłożeniach rządowych 
jako ostótóczne granice. Bros 
mana jest w tonie pojednawe 


Paryż 24 lipe. 
(Z emigracji polskiej we Frar- 
cji: (dok) ` 
W chwilach tak trudnych wzburzenia 
umysłów i rozkiełzania namiętności ludz- 
kich, a z drugićj strony ucisku, głodu i 

wszelkiego niedostatku , 
a zbłąkanie się ki] 
zi? Czy wobec publicznego rozsądku 
za taki błąd kilkudziesięciu cna 

powiadać ogół emigracji? Ę 
A jednak wobec izb, rządu i powsze- 
chnćj niemal opinji, dzisiaj we Francji 
emigracja cała, a nawet imie polskie su- 


pieka emigracji 
wyższa emigracji polskiej zamknięta; kil- 


kunastu Polaków w ostatnich. dniach wal- 


ki wyciągnięto z mieszkań i zamordowa- 
no bez sądu, 
y- (W liczbie tej znajome mi - 
nazwiska: Aleks. Wernieki (nasz koresp. - 
Red.), Czekalski, Daleski, Szwajcar, Roz- 
wadoski, Górski i Molukiewicz.) Drzwi 
wszystkie Polakom są zamknięte; jaka- 
bądź praca, chociażby tylko na przeżycie 
dzienne, odmówiona i zakazana, a nadto 


Dotąd nikt u nas nie myślał o spół-|wszystko,i pasporta na wyjazd za- 


bronione. Słowem rząd pana Thiersa 


czytanych u nas tylko jczech tak błogi wpływ wywierają na do-| przedstawia większćj części emigracji pol- 


częcia, które było bez wiadomości o oj- 
cu, które wiedziało, że on jest więźniem, 
pozbawionym wszystkiego, może nawet 
chorym — a tu trzeba było komponować 
listy od niego, wesołe, krótkie a węzło- 
wate, jakie zwykł żołnierz pisać w polu, 


donoszące o ciągłym marszu maprzód w 
„zdobytym kraj 


u nieprzyjacielskim! Cza. 


czy może być 
kudziesięciu lu- 


Wszelka protekcja i o- 
jest odmówioną: szkoła 


przypartych do muru jak 


RET 


Pa. < 
a aż 
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Była ona córką i wnuczką żołnierza: oj- odwagi odpowiedzieć mi. Nadeszły pra- ny. „Teraz tam pójdą! Teraz to uczy- | nowinie oblężenie Berlina rozpoczęło się.* ;sem opuszczały ją siły; przez całe tygo- R. 
Czy widzicie tam w górze te cztery Į ciee jéj był w sztabie jeneralnym Mac-|wdziwe wiadomości o bitwie pod Keichs-|nią!* A „wszystkie Jego przepowiednie | Mówiła to tonem najspokojniejszym w | godnie nie miano wiadomości. Dziadek <A 
kaw aia W. pierwszych dniach | Mahona, a starzec leżący przed nią, „bu- hofen, o ucieczce Mac - Mahona i o roz- spełniły się co do joty, 1 to go ogromnie jesze, robiąc przytem jakąś robótkę.|stawał się niespokojnym, nie mó ny 
amiętnego strasznemi klęskami miesiąca | dził w jéj duszy wrażenie nie mnićj o0- proszeniu jego armji. — Spojrzeliśmy na cieszyło. Ten starzec był nienasyconym ! A on ? Jakżeby mógł wątpić o tem? — piać. Wówczas szybko nadchodził list 
„od z r. zawołano mnie tam, z po-| kropne. tarałem się ją uspokoić ; wła- siebie truchlejąc. Ona była niepocieszo- Codzień dowiady wałem się o nowym ja- Grzmotu dział fortów słyszeć nie mógł i|z Niemiee, który z trudnością łzy po- i 
wodu ataku apo ektyczn 0. Mój chory | ściwie jednak i ja sam mało miałem na- | ną, kiedy pomyślała o swym ojcu. — Ja kimś czynie wojennym. — „Konsyljarzu nie patrzał na nieszczęsny, przerażony wstrzymując, z udaną wesołością odczy- 
był to pułkownik Jouve, kirasjer z cza-|dziei. Starzec miał sparaliżowaną całą |drżałem o życie starca. To a że to- |wzięliśmy Moguncję!* rzekło dziewczę + śą "nt "ego łóżka” widział tylko |tywała ma przy łóżku. Pułkownik sł- > 
w. jerwszego cesarstwa, stary entuzja- jednę stroną, a w ośmdziesiątym roku|go nowego ciosu nie zdołał y był prze-|wychodząc naprzeciw mnie ze iz ag tuka tryumfalnego, a w pokoju |chał z pietyzmem, uśmiechał się znaczę- > 
sta sławy. i ponapartyzmu, który zaraz|nie tak łatwo „przebyć podobną chorobę. |trwać. Cóż mieliśmy robić? Trzeba było |uśmiechem, a przez otwarte drzwi sły-|były same stare Sprzęty z czasów pier-|eo, tu i owdzie pochwalał, gdzieniegdzie £ 
na początku wojny najął był sobie bal-| Przez trzy dni pozostawał chory w tym pozostawić mu jego radość, jego iluzje, szałem głos wesoły staruszka: „O to się|wszego cesarstwa, , które podtrzymywały | krytykował i objaśniał ustępy niezbyt ja 
konowe mieszkanie. na Champs Fe samym stanie bezwładności i oszołomie- tóre pomagały mu do wyzdrowienia. — wiedzie ! O to idzie wspaniale ! Za ośm tylko jego iluzje. Ściany obwieszone por-|sne. Przedziwnie szlachetnemi były odpo F 
Zandniieła Adi czego? Oto, aby dokła- j| nia. Tymczasem nadeszła do Paryża wia-|Lecz w takim razie trzeba było kłamać. | dni wejdziemy do Berlina!“ W tćj chwili tretami marszałków, obrazy przedstawia- | wiedzi, które synowi posyłał: „Nie zapo- j 
E mA r się przypatrzeć zwycięzkiemu domość o bitwie pod Reichshofen. Pano- „Dobrze, będę kłamać!“ rzekła odważna Prusacy oddaleni byli tylko o ośm dni jące bitwy, wielkie medale i bronzy pa- | minaj nigdy, że jesteś Francuzem. Bądź i 
owrotowi wojsk naszych do Paryża. —| wie 2 sobie w jak dziwny dziewczyna, prędko łzy otarła i pobie-|marszu od Paryża. Radziliśmy się, czy- zy Wagi kawał skały z wyspy świętćj | wspaniałomyślnym dla tych biednych lu- k 
Biedny starzec! Otrzymał wiadomość 0 sposób. Aż do samego wieczora wierzy- gła rozpromieniona do pokoju dziadunia. |by nie było lepićj przenieść go na pro- |He eny pod dzwonem szklannym, wszy- | dzi. Nie daj im nadto uczuć ciężaru in- y 
T AA Toii kiedy wstawał od obiadu. liśmy wszyscy w wielkie zwycięstwo ; Zadanie, które wzięła na się, nie było wincję ; lecz tam wkrótceby go był wy-|stko to przyczyniało się, że ślepo wie- wazji!“ I w tvm duchu dawał dalsze po- l 
Gdy ujrzał podpis Napoleona pod biule-|mówiono o 25000. poległych Frusakach, |wcalo }atwém, Pierwsze duie przeszły jo- wiódł z błędu opłakany stan kraju. My |szył w zwywięswa Biedny pułkownik | lee- 
t 2 klęski, runął na ziemie jakby pio-|0 wzięciu w niewolę królewicza pruskie- | szcze jako tako. Biedny chory miał sła- | zaś mie mieliśmy na tyle odwagi, by mu|On wierzył nawet w oblężenie Berlina. 
y int go. Jakby cudem jakimś, lub za pomo- bą głowę i dał się zwodzić jak dziecko. donieść o prawdziwym stanie rzeczy — Począwszy od tego dnia zostały > 
Sj r ‘starego kirasjera leżącego |ca prądu magnetycznego, echo radości |Liecz z powrotem sił fizycznych, powra-|gdyż byliśmy pewni, że toby go nieza- |operacje militarne znacznie upre f 
” kobiercu w swoim apartamencie — ogólnéj doszło do NASZEGO, chorego ; fak- cały także i myśli. Trzeba go było utrzy | wodnie dobiło. Postanowiliśmy więc u-| Wzięcie Berlina było odtąd * , 
ną jego była zakrwawioną i bez zna |tem jest, że był zmienionym znacznie — |mywać w ciągłćj wiadomości o porusze-|trzymywać go i nadal w nieświadomości czą cierpliwości. Od czasu” E, 
twarz ji go wyglądał tak jak. gdyby sil. gdym wieczór przyszedł go. odwiedzić, niach wojsk, trzeba było redagować biu- dotychczasowej. stary zanadto się nudził 
ku Roc BEA Kea | o na zie-|Óko jego było prawie czyste, język mnićj |letyny wojenne. Biedna wnuczka dzień ij W pierwszym dniu oblężenia, przysze-|mu list od syna, oczyw 
ne uderzeni stu więcój, niż słusznego; Nec i 4 Miał tyle siły, że się uśmie- noc siedziała, pochylona nad- mapą Nie- | dłem do nich, przypominam sobie, bar-|nacyjny, gdyż w OWYT 
mię. Był wzro ę ego; wprawdzie, | miec, oznaczała pojedyńcze miejscowości | dzo wzruszony. — Nie taję wcale owego | Paryża dostać nie mc E 


; ; ater : akroć wyrzekł: „Zwycięstwo !“ | białą chorągiewką i wytężała wszystkie | przygnębiającego wrażenia, jakie sprawi- tant Mac-Mahona sie 4 
jęki, wiece hea UPT aea T, wielkie zwycięstwo.“ | siły na skombinowanie sławnéj wyprawy jła na mnie wiadomość o zupełnćm zam- |jednćj z fortece niem A 
aa sześćdziesiąt. Jego wnucz-|| czóm więcój zapuszczałem się w szcze-lwojennćj. Bazaine szedł na Berlin. Fros-|knięciu Paryża i o bitwach pod murami wyobrazić rozpacz Mm] 
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życie; szczęśliwsi zaś, po wielu a wielu 


"Francji w czasach zwykłych; wymownóm 


x 


4a głodu i tęsknoty za ojczyzną. — Za- 


narodowa? Czy upadliśmy już tak nizko, 
że nawet upokorzenie i pogarda obcych, 
* złośliwie rzucone nam w oczy, nie rodzą 
| w sercach naszych słusznego oburzenia, 


RY 
skićj dwa możliwe środki wyjścia z obe- 
enego położenia: śmierć g 
ambasadę moskiewską. 

Gdzież są ślady owćj osławionćj przy- 
jaźni dla nas? Za skromną lecz serdeczną 
ofiarę naszą traktowano nas lekceważe- 
niem do pogardy niemal posuniętćm, a za 
błąd kilkudziesięciu cały ogół pokutuje 
pod pręgieżem fanatycznćj prawie niena- 
wiści. Czy ta odwiecznie niby trwająca 
dwóch narodów przyjaźń nie była jedy- 
nie złudzeniem tylko? Czy nie była ona 
raczćj zawsze w tym stosunku szczerości 
i obłudy, czynu i westchnień, ofiary i 
ezczych frazesów? 

- Zarzuci mi kto może, że przytaczam 
tu wypadki w niezwykłóm i zbyt trudnóm 
położeniu Francji zaszłe i że jeśli gdzie, 
to we Francji emigracja polska zawsze 
przytułek i gościnność miała. 

Bez wątpienia, jeśli gdzie, to we Fran- 
eji, kto z gotowym groszem przybył, naj- 
przyjemnićj mógł go stracić, luż żyć zań 
wygodnie. Przywilej to dla przychodniów 
całego świata. Lecz większa część osi- 
wiałych reprezentantów niepodległości pol- 
akićj, po kilkudziesięciu Kack ciężkićj 
py, dobija smutnego żywota w domach 
przytułku, w szpitalach, lub na podda- 
szach szóstego piętra — na żołdzie, który 
zaledwo starczy na opłacenie owego kąta, 
ostatniej już w życiu pokuty i trzydziestu 
fantów chleba miesięcznie. Młodzież zaś 
nasza po powstaniu 1863 r. w większćj 
części z ław uniwersyteckich przybyła, 
z młotem w ręku pracuje na dzienne prze- 


Ech i zabiegach, umieszczeni w 
iurach , wszystkiemi niemal godzinami 
życia spłacają lichą egzystencję, bez przy- 
szłości i nadziei polepszenia jéj, zawsze 
w biedzie i zawsze w niedostatku. 
"Takim jest stan emigracji polskićj we 


stanu tego świadectwem służą licznie u- 
sypane groby, w lat parę po naszóm tu 
przybyciu, nad złamaną ZEE pod 

em niezwyczajnćj pracy, niedostat- 


pmwdę, czy za wiele mamy w kraju lu- 
dzi uzdolnionych do pracy, że tak obo- 
jgtnio pozwalamy im ginąć marnie wśród 
obcych? Czy wreszcie tak już jesteśmy 
ubodzy, że nie możemy pospieszyć naich 
ratunek? Gdzież się podziało owo pol- 
skie poczucie braterstwa, gdzie niegdyś 
tak wysoko pojmowana u nas godność 


ami rumieńca wstydu na twarzach na- 


«szych? 
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 bratnićm, Joessa 
i ag jednomyślno 


- Qzy nie poraby już ocknąć się z tój 
drzómki w czczych nadziejach i utyski- 
waniach , niedołęztwu , ciemnocie i próż- 
niactwu li tylko właściwych? Czy nie czas 
wezwać zdrowego rozsądku? 

„Bóg wszystko daje nam za nasze tru- 
— mówili starożytni Grecy 
i byli wówczas szczęśliwi i wielcy. Po- 
wiedzmyż i my dziś sobie: Przyszłość na- 
sza narodowa zależną jest od nas samych; 
nikt nam jej nie da i nikt nam jéj za- 
przeczyć lub odebrać nie może, jest ona 
amkniętą w naszćj jedynie woli i pracy. 
Lecz wejrzyjmy w położenie nasze suro- 
rozsądnie; przestańmy narzekać i 
mtyskiwać daremnie; obudźmy w nas do- 
brą wolę, wzmocnijmy ją zespoleniem 
patrjotycznych pra- 
cią dążeń i tożsamo- 
celów, przez poczucie się całego na 
oję- 


ą 
rodu jedną rodziną, przez głębokie 


cie naszych obowiązków obywatelskich, 


Z 


 źno—lecz niestety! nie o 


przez pracę tóm pojęciem i uczuciem 0- 
świeconą, na każdóm miejscu i stanowi- 
sku socjalnóm i z każdego miejsca i sta- 
nowiska dążącą zawsze do jednego celu: 
do niepodległości. 

Taką winna ja zmowa narodu, pra- 
gnącego powrócić do niezależnego bytu; 
wymaga ona długich lat pracy, lecz ża- 


- den rząd, żadna policja zapobiedz i prze- 


szkodzić jéj nie jest możną — i taka tyl- 
ko zmowa, na rozsądnćj pracy oparta, 
prowadzi wprost do zwycięztwa bez klęsk 
i zawodów. Fr. 


Paryż 27 lipca. 
|Zaciętość przeciw ludziom 
4go września—obojętność— Jour. 
d. Debats.) 


Dziecinne i śmieszne gniewy prawicy 


łodową i|i dzienników będących przedstawicielami 


jéj członków na rząd, który ich zdaniem 
popełnił błąd nie do przebaczenia, ogła- 
szając rzeczpospolitę d. 4 września, zda- 
je się że najmniejszego nie odniosą skut- 
ku. Jednakże nie można powiedzieć, że- 
by ministrowie p. Thiersa byli bez za- 
rzutu; ale jeżeli kto może na nich po- 
wstawać, to nie prawica, ale republikań- 
skie stronnictwo. Ministrowie bowiem ro- 
bili za wiele ustępstw prawiey; liberalni 
stawali się czasami reakejonistami, a wolno- 
myśliciele klerykalnymi. Nie jednak nie 
zdołało stronnictwa monarchicznego roz- 
broić, będzie ono rzęczpospolitę znosiło, 
lecz tylko dlatego, że nie może postępo- 
wać inaczój. Od dnia 4-września datuje 


się upadek cesarstwa potępionego í piged 


zgrom. nar. zasiadające poeząusowo wW 
Bordeaux, od 4go września datuje rzecz- 
pospolita, przyjęta jeżeli nie ze współ: 
czuciem, to przynajmnićj życzliwie przez 
toż samo zgromadzenie przedstawiające 
naród francuzki, a pomimo tego ludzie 
z d. 4 września są napastowani z zaja- 
dłością i niechęcią, których żadne ustęp- 


stwa z ich strony nie są w stanie uci-|. 


szyć lub nawet złagodzić; jest to rzeczy- 
wiście fakt charakteryzujący położenie 
kraju. 

Drugim faktem ciekawym i ważnym, 
bo charakteryzującym ludność paryzką, 
jest rezultat wyborów manicypalnych dnia 
23 lipca odbytych. Kiedy chodzi o wy- 
bory politycznój natury, Paryżanie tłoczą 
się do urn wyborczych, lecz kiedy idzie 
o wybór członków rady munieypalnćj, 
którćj zadaniem jest praca cicha, spo- 
kojna, czuwanie nad dobrobytem mie- 
szkańców i miasta, ludność zachowuje 
najzupełnićj obojętną postawę. 

Jak zwykle na każdych wyborach, tak 
i na ostatnich dziennikarstwo i różne ko- 
mitety wzięły mieszkańców w opiekę i 
ogłosiły listy kandydatów, których zale- 
cają wyborcom. Główną rolę odegrały 
trzy komitety, mianowicie: unji prasy pa- 
ryzkićj, ligi republikańskićj i komitet ra- 
dykalistowski. Podług dokonanego w tych 
czasach nowego podziału Paryża, liczy 
on 80 okręgów (arrondissements), a każdy 
z nich wysyła jednego deputowanego do 
rady municypalnój stolicy. Rezultat wy- 
borów pokazał, że tylko 30 a nie 80 
kandydatów zostało wybranych, bo tylko 
30 potrzebną ilość głosów zdołało otrzy- 
mać. W téj liczbie znajduje się 19 kan- 
dydatów z listy unji prasy paryzkićj, 
4 wspólnych w liście prasy i liście unji 
republikańskićj, 7 wreszcie republikanów 
wybitnych, których można poniekąd do 
radykalistów zaliczyć. 

Rezultat ten zrobił w Paryżu nadzwy- 
czaj smutne wrażenie. Ludzie myślący, 
dbali o dobro ludności i pomyślność mia- 
sta, oburzyli się widząc taką obojętność 
ludności, która bądź z próżniactwa, bądź 
z powodu, że te wybory nie miały jéj 
przekonań politycznych ujawnić, powstrzy- 
mała się od głosowania i tak skwapliwie 
od urn wyborczych stroniła. Dziennikar- 
stwo wystąpiło również z naganą. Dzien- 
nik Journal des Debats gromi Paryżan i 
na czele numeru podającego rezuliat wy- 
borów ogłasza artykuł następującćj o- 
snowy : 

„Ale co nas najwięcćj w ostatnich wy- 
borach uderza, jako fakt bardzo bolesny, 
to powstrzymanie się od wyborów znacz- 
nej liczby wyborców, które doszło do 
takiego stopnia, iż w niektórych okrę- 
gach kandydat, który otrzymał większość 
bezwzględną, nie został wybrany, bo nie 
otrzymał czwartej części głosów wszyst- 
kich zapisanych wyborców, jakićj się pra- 
wo domaga. 

Ta obojętność jest tómbardzićj bolesną, 
że nie można jéj przypisywać wyłącznie 
okolicznościom obecnym, i że się wiąże 
z przyczyną ogólną, mianowicie z wadą 
wspólną nietylko Tamin lecz wszyst- 
kich Francuzów. Roznamiętniamy się tyl- 
ko do idei ogólnych — do polityki. Kie- 
dy zgromadzenie rozprawia nad kwestją 
bytu materjalnego dotyczącą, publiczność 
rządko się tą kwestją bez względu na 
jéj ważność zajmuje. Ale kiedy idzie o 
wybór deputowanych, rozpłomieniamy się, 
jesteśmy miotani gorączką. Każdy robi 
co tylko może, żeby zwycięztwo swemu 
kandydatowi zapewnić, wydzieramy £0- 
bie dzienniki, podające rezultat wybor- 


mimowoli budziły szacunek i sympatję dla wały 


bieduego starca. 

"Tymczasem oblężenie postępowało ra- 
blężenie Berli- 
na! Nadeszła pora wielkich mrozów, bom- 
bardowania , epidemji, głodu. Jednak sta- 
raniom naszym niezmordowanym i po- 


 dwojonćj pieczołowitości udało się doka- 


zać tego, że wesołość starca ani na chwi- 
lę nie została zamąconą. Postaraliśmy się, 
żeby aż do samego końca miał chleb bia- 
ły i świeże mięso, lecz było to tylko dla 
niego. Nie mogło być nie bardzićj roz- 


- ezulającóm , jak te bezwiednie egoistyczne 


śniadania dziadunia: staruszek siędzący 
w łóżku, rzeźwy i uśmiechnięty, z ser- 
wetką obwiązaną około szyi; obok niego 
wnuczka, wybladła w skatek niedostatku, 
podająca mu te „specjały,“ których sa- 
ma używać nie mogła. Posilony w we 
dnym ciepłym pokoju stary kirasjer, stu- 
chał świstu roroźnego wiatru i patrzał na 
tumany Śniegu, wznoszące się w górę; 
wówczas przypominał sobie swe wypra- 
wy wojenne na północ i opowiadał po 
> "egn y mn 
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coraz to bardziéj. Już po kilkakroć 
spłoszyły go straszliwe salwy przed bra- 
mą Maillot, musieliśmy zmyśleć jeszcze 
jedno ostatnie zwycięztwo Bazaina koło 
Berlina, aby módz wytłómaczyć znacze- 
nie tych strzałów, danych jakoby z In- 
walidów na uczczenie zwycięztwa. Pewne- 
go dnia, gdy łóżko jego przysunięto bli- 
żéj do okna (było to jeźli się nie mylę, 
w dniu ostatnićj wycieczki jen. Trochu) 
ujrzał gwardzistów narodowych cisnących 
się tłumnie aleg de la Grande Armée. 
„Co znaczą te wojska ?“ zapytał, a sły- 
szeliśmy dobrze jak mruczał pod nosem 
„zła postawa!“ Tak było niestety —1 po 
jęliśmy dobrze, że odtąd trzeba nam by- 
ło zachować nadzwyczaj wielką ostrożność. 
Na nieszczęście nie powiodło się nam. 
Kiedym przyszedł do nich pewnego 
wieczora, wyszło naprzeciw mnie dziew- 
czę okropnie zakłopotane. „Jutro wejdą 
do Paryża!* Nie wiem, czy pokój dziad- 
ka był otwarty, dość, że od tego wieczo- 
ra. fizjognomja jego zmieniła się zupełnie. 
Prawdopodobnie usłyszał co mówiliśmy. 
Mówiliśmy o Prusakach — on miał na my- 
śli Francuzów i ów pochód zwycięzki, 
~ który czekał tak długo Mac-Mahon 
“acy aleą zasypany deszczem kwia 
"6d odgłosu trąb i okrzyków mi 
s, przy boku marszałka syn je- 
starzec, na balkonie, w naj” 
„tak jak pod Lützen, 
sztandary i orły dymem 
e. Biedny, biedny starcze! 
vodnie, że chcemy prze- 


4ci jego przy defiladzie | nieżywy*-- 


by mu oszczędzić zbyt 
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jących o wybór administratorów majątku 
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ści urosło mniemanie, iż to był dowcipny 
wymysł  ultramontańskiego kronikarza. 
Tym czasem świadkowie p. Chłapowskie- 
go widzieli już nierównie więcćj, bo wi- 
dzieli bandę wpadającą z cygarami i w 
kapeluszach na głowie... Nigdy żadna 
banda taka do św. Piotra nie wpadła. 
Razu jednego tylko mgr. de Mórode uj- 
rzał na własne oczy człowieka w kape- 
luszu na głowie chmurzącego spokojnie 
cygaro przed kaplicą kapituły. Wypadł 
sam natychmiast z chóru, rzucił się na 
owego człowieka, i porwawszy go za koł: 
nierz wlókł aż na ganek, gdzie go straży 
włoskićj aresztować kazał. Aresztowano 
téż niezwłocznie znieważyciela domu Bo- 
żego, i okazało się, że to był... biedny 
warjat wszystkim dobrze znany w okoli- 
cach Watykanu. Otóż ten nieszczęśliwy 
zupełne pomięszanie zmysłów cierpiący, 
a którego dawny minister broni tak hoj- 
nie pięściami poczęstował, rozmnożył się 
w liście p. Chłapowskiego w- bandę całą 
gaszącą światła przy grobie apostołów, 
chociaż między temi dwoma wypadkami. 
równie przesadnie opowiedzianemi związ- 
ku niema żadnego. 

„Na wschodach jerozolimskich, z domu 
Piłata do Rzymu sprowadzonych, po któ- 
rych Chrystusa Pana na sąd wleczono, 
a na które teraz tylko kolanami wstępują 
katolicy, szajka rozpustników jednego razu 
wyprawiała bachanalje i sprosności, o któ- 
rych wstyd mówić, a policja śmiejąc się i 
przypatrywała się wielkiemu zgorszeniu 
bezczynnie. Każdy Rzymianin, z którym . 
mówiłem o tóm, dodawał: zaręczam panu, 
że to nie byli Rzymianie*! 

Wierzę bardzo, bo żaden Rzymianin o 
niczém K a, nie słyszał, i zażarto- 
wano jak najniegrzecznićj z p. Chłapow- 
skiego. Nigdy bowiem nic podobnego się 
tutaj nie wydarzyło. Przy Scala Santa 
znajduje się na ciągłćj straży o. pasjoni- 
sta. Ten przecież z towarzyszami byłby 
pikoan bachanaljon., pyłby przywo- 
ał policją. Ta zaś śmiejac się nie mogła : 
się takićj szkaradzie obʻjętnie przypatry- 
wać,! bo ma surowe instrukcje -od rządu, 
by przeszkadzać wszelkićj zniewadze do- 
mów bożych. Przy karr ości, jaka w woj- , 
sku włoskiém i w szere, .ch policjantów 
panuje, wszelki policj*nt "śmiejący się 
wobec takiego zgorszenia i stojący bez- ` 
czynnie, straciłby miejsce i poszedłby za- 
raz do kozy na skargę pasjonistów.... 
Chyba, że i ci się śmiali także i brali 
udział w bachanaljach |... Czy to jest mo- 
żliwóm ? w 

„Wspomnieć należy, że przy wszystkich 
rządowych budynkach pracują w niedzielę ` 
i święta, gdyż rząd nie przyjmuje rze- 
mieślników, co w niedzielę święcą“. 

Żaden budynek nie jest rządowym. 
Wszystkich co do jednej robót, spowodo-- 
wanych przeniesieniem stolicy, podjęły się 
prywatne spółki, którym je rząd powie- 
rzył. Żaden więc murarz w Rzymie nie ` 
ma bezpośrednio do czy wienia z rządem. 
Rząd nie przeszkadzał nigdy nikomu świę- 
cić niedzieli i święta. Panuje w tym wzglę- . 
dzie najzupełniejsza wolność sumienia. Kto 
chce święci, kto nie chce pracuje. Za bło- - 
gich rządów papiezkich przymuszano św.ę- 
cić dnie świąteczne, ta.! jak przymuszano 
odbywać wielkanocną spowiedź. Gorsze 
zaś z tego przymusu niż z teraźniejszćj 
wolności wynikały nadużycia i święto- 
kradztwa. Religja pod batem nie jest re- 
ligją. Ę | 
„W czasie dni. jubileuszowych osobiście 
nas nie zaczepiano, lubo kilku naszym 
grożono (??7), jak deputację bawarską 
sponiewierano (?), angielską wygwizdano*. 

Kilku robotników koło Santa Maria 
dele Anima przywitało gwizdaniem 
kilku Niemców z deputacji jakiejś. Ztąd 
straszny hałas w świecie i TAE A 
Otóż przyznać należy, że adresa tych ró- 
żnych deputacji tak niezmiernie były 
krzywdzącemi i zelżywemi dla Włochów, 
dla ich honoru narodowego, dla ich pa- 
trjotyzmu, że dziwić się wypada bezprzy- 
kładnemu umiarkowaniu krajowców. U 
nas by panów takich wysmagano dziesięć 
razy kijami, pomimo '*szelkich przepisów 
gościnności. Otóż Rzymianie, i to z naj- 
niższego gminu, ograniczyli się na kilka- 
krotuóm gwizdaniu. . Gwizdania nie po- 
chwalam, ale cierpliwość uwielbiam. 

„Jeden z dzienników rządowych (?) wy- 
pisawszy nasze nazwiska, nazwał je bar- 
barzyńskiemi, a nas, dziczyzną z borów. 
Inny zaś (??) głosił, że byłoby zasługą 
zasztyletować członków deputacji“. (!!1) 

Tu już p. Chłapowsk'ego przepraszam, 
i oświadezam mu, żę improwizuje. Niech . 
raczy przytoczyć puł licznie tytuł i numer ` 
tych dzienników. „Gdy się. takie rzeczy 
pisze i podpisuje, naieży mieć cytaty w 
pogotowiu, albowiem używając podobnych | 
argumentów z taką lekkomyślnością w ` 
kwestji tak ważnćj, jak wolność lub nie- 
wola Głowy kościoła i potępienie narodu 
włoskiego za objęcie, jego stolicy, nie na- 
leży wystawiać reprezentantów pol- 
skiego niby narodu na śmieszność po za- 
granicznych ministerstwach, a nawet i ka- 
wiarniach. Nieprawda tóż, że policja za- | 
chęcała do wywies'ania' włoskich cho- 
rągwi. Policja do ta<ich objawów się nie 
miesza. Jeźli p owski tysiącznych 
chorągwi nie widzia” wszędzie, to dowoa-- 
dzi jedynie, że ma &rótki wzrok. Byłby 
ich zobaczył jeszcze więcćj 2go lipca. 

„Ktoś wierząc w **olność manifestowa- 
nia się, dodaje p. (hłapowski, wywiesił - 
kolory papiezkie, ał» wnet policja i dzia- 
łacze rządowi wpadli do jego mieszkania, 
zerwali chorągiew i spałii ją, a om sam 
ledwie się z życiem uchronił. Podobueż 
niebezpieczeństwo s”otkało lorda Noel za 
to, że kazał z swegy okna zdjąć chorą- 
giew włoską, którą w niebytności jego | 
zatknięto*. EA 

Rząd nie zakazywał wywieszania cho- 
rągwi żółto-białych, ałe lud rzymski tego | 
politycznego godła księżych rzą- 
dów ścierpieć dotąd nie może. Smutne te . 
czasy ucisku są jeszcze zbyt blizkiemi, 
namiętności nie uspokoiły się jeszeze do- 
statecznie, aby się można popisywać z tém 
znienawidzonóm godłem. W dwóch téż 
tylko miejscach z nióm wystąpiono : jakiś | 


trjotyzmu, wystąpiły przeciwko panu Spa: Rumunja. 
sowiczowi za porównanie Polski i Rossji, | 3 A 
które wypadło bardzo niekorzystnie dla. Bukareszt 27 lipca. 
tej ostatniej. Zanim przystąpimy do tej] = (Panujący książę jako stro- 
obrony, chcemy tutaj powiedzieć kilka|na interesowana w sprawie ko- 
słów o obrońcy, którego zasługi na polujleji żelaznój — nowe przesile- 
ojezystćj literatury i nauki są w Galicji|nia ministerjalne i parlamen- 
zupełnie nieznane. Urodzony i wychowa-|tarne — pożyczka — środki ko- 
ny w gubernji mińskićj p. Spasowicz miał munikacyjnej. - : 
możność zapoznania się z przeszłością Przed niespełna dwoma miesiącami re- 
Polski i z jej literaturą. To téż do roku| cytował książę Karol z zapisanego arku- 
1863 pióro swoje poświęcił wyłącznie | sza papieru, zwanego „mową tronową* 
literaturze polskićj, wydał kilka prac po-] następujące ustępy przed zebranóm cia- 
mniejszyoh, tłumaczył na język polski|łem prawodawczóm i w obecności ciała 
Heidensteina i był  współpracownikiem | dyplomatycznego i licznie zgromadzonćj 
Słowa, wychodzącego zbyt krótko w Pe-| publiczności: 

tersburgu pod redakcją Ohryzki. Po roku| „... Wiele dowodów świadczy o tem, 
1863, kiedy prześladowania rozproszyły|że kraj nasz jest w wysokim stopniu 
szczupłe grono literatów polskich zamie- konserwatywnym i nie szuka swej 
szkałych w Petersburgu, p. Spasowiez szczęśliwości nigdzie indzićj, jak tylko 
oddał się studjom prawa kryminalnego, | w porządku i stałości; nie wolno bowiem 
którego katedrę objął w uniwersytecie przekraczać bezkarnie odwiecznych prawi- 
petersburskim. Jednak zbyt krótko zaj-|deł prawdy; nie podobna ujść straszli- 
mował katedrę; za wydanie w języku ros- wych następstw — gwałcąc fundamental- 
syjskim podręcznika prawa kryminalnego, | ne zasady, na których spoczywa społe- 


został usunięty z posady profesorskićj. czeństwo... Wasza obecność tu moi p 
nowie senatorowie i deputowani dowodzi, 


Były to właśnie początki reakcji, która 
wystąpiła do walki nawet z kierunkiem | że jesteście tego samego zdania. Od was 
naukowym. Komisja, złożona ze starych | zależy, otworzyć przed krajem nową erę 
jenerałów i najwyższych dygnitarzy taj-| pomyślności. — Potrzebuję współudziału 
nćj policji, zawyrokowała, że dążności| wszystkich, ażeby moralność, spra- 
tego podręcznika podkopują pojęcie pra- wiedliwość i wolność zakwitły 
wa etc. Od tego czasu p. Spasowicz za-| wpośród nas. Co do mnie, to bądźcie 
jął się adwokaturą; pomimo jednak ogro-| przekonani, że nie cofnę się przed 
mu pracy, wespół z panem Pipinem, wy-|ofiarą — byle spełnić sumiennie owe 
dał „Historję literatur słowiańskich*, któ-| szczytne posłannictwo , jakie mi zaufa- 
ra jest uważaną za najlepszą, jaką po-|niem narodu zostało powierzone. ..* 
siadają Słowianie. Literatura polska opra-| Dziś można już powiedzieć, że kraj 
cowana bardzo treściwie i pięknie; ztam-| odpowiedział zadaniu i zrobił swoje za 
tąd Rossjanie po raz pierwszy dowiedzieli AP diete nawet tych swoich wy- 
się, że przodownietwo w Słowiańszczyznie 
na polu pracy umysłowćj do dziś dnia 
było przy Polakach. W ostatnićj swój 
obronie dał dowody wielkiego cywilnego 
męztwa, podnosząc przeszłość Polski w 
miejscu urzędowćm, wobec licznie zgro- 
madzonych dygnitarzy i publiczności sto- 
łecznćj. Oto jéj dokładny przekład : 
Panowie sędziowie! W mieście Cher- 
sonie była rodzina kupiecka, jedna z ta- 
kich, o które zbyt trudno w naszój sferze 
kupieckićj: ojciec i trzech synów. Naj- 
czulsze stosunki łączyły ich z sobą; były 
one raczćj oparte na wzajemnćj przyjaźni 
i zaufaniu, jak na władzy ojeowskićj. 
Ojciec stósownie do swych środków, sta- 
rał się dzieciom dać jak najstaranniejsze 
wychowanie. On oddał najstarszego syna 
Aleksego naprzódtdo szkoły komercyjnej, 
a potóm do akademji rolniczćj w Razu- 
mowsku (pod Moskwą), najwyższego za- 
kładu naukowego w państwie. W tym sy- 
nu ojciec pokładał największe nadzieje, 
i Aleksy Kuźniecow pod każdym wzglę- 
dem był dobrym człowiekiem. Za takie- 
go miano go w akademji; on szczerze 
mógł powiedzieć o sobie, że w ciągu bar- 
dzo wielu lat nie miał ani nieprzyjaciela, 
ani nawet niechętnego sobie. Ôn był do- 
brym synem, dobrym przyjacielem i ko- 
legą, względny, pobłażliwy, kochający; 
takim był Aleksy Kuźniecow we wrze- 
śniu 1869 roku. W nocy z 2 na 3 grudnia, 
po upływie niespełna 2!/, miesięcy, wi- 
dzimy Kuźniecowa oderwanego od swego 
gruntu, od zajęć, rzucającego się w wir 
sprzysiężenia, propagującego, czytającego 
kolegom prawidła organizacji i biorącego 
udział w takich machinacjach, w takich 
czynnościach, które podług zamysłu or- 
pannor spisku miały na celu zrewo- 
ucjonizować całą Rossję, obalić wszystko 
do góry nogami, jakby miotłą wymieść 
t.z. wyższe klasy społeczeństwa i nawa- 
rzyć takiego bigosu, z którym nie daliby 
sobie rady nasi potomkowie przez lat 
przynajmntćj 50. Tak powiada Nieczajew 
w jednym ze swoich listów. Jeszcze ół 
biedy, gdyby taka zmiana zaszła tylko 
w sposobie myślenia Kuźniecowa. Każde- 
mu wiadomo, że pomysły młodzieńcze 
są zmienne, jak fala morska. Każdemu 
z nas zdarzyło się doświadczyć na sobie 
lub zauważyć zmiany w zapatrywaniach 
młodzieńca, kiedy on z ławy szkolnej 
przechodzi do życia rzeczywistego i prak- 
tycznego, lub kiedy w szkole jeszcze o- 
twiera się przed nim świat nowy, wsku- 
tek tego, że młody człowiek obezna się 
z duchem wieku, z wymaganiem swego 
czasu. Wówczas w kilku miesiącach prze- 
żyje całe epoki, wszystkie fazy rozwoju 
człowieka. W téj krótkiej chwili życia, 
on może być mistykiem i skrajnym scep- 
tykiem, konserwatystą 1 rewolucjonistą, 
protestantem, rzymskim katolikiem i ul- 
tra-prawosławnym. ' Każdy z nas przeżył 
tę chwilę w życiu, kiedy miał siebie za 
tytana, gotów był objąć świat cały, prze- 
tworzyć go w raj. Potóm chwila ta mija; 
tytan wraca do pracy powszednićj i staje 
się dobrodusznym filistrem, najgorliwszym 
i najakuratniejszym czynownikiem. Gdy- 
by w téj burzliwój do ie życia zdarzyłą 
się takiemu młodemu człowiekowi, poro- 
zumieć się z kolegami tak jak on my- 
ślącymi, utworzyć np. tajne towarzystwo, 
to i wtóm nie byłoby wielkićj biedy. 
Mnóstwo takich towarzystw ciągle po- 
wstaje; one nie mogą nie powstawać, bo 
pierwszóm uczuciem człowieka przejmu- 
jącego się nową ideą, jest chęć namiętna 
podzielić się nią z innymi, zrobić ich 
współwyznaweami nowéj idei. Gdyby on 
wtym razie i wpadł w ręce rządu, to 
doznałby nieprzyjemnych skutków wy 
słania; lecz jego natura tak silna, że u- 
więzienie, które na innych sprowadziłoby 
suchoty, śmierć nawet, na niego wielkie- 
go wpływu nie wywarłoby. Wreszcie nie 
zapominajmy, że dziś kary na należą- 
cych do tajnego stowarzyszenia nie są 
tak surowe, jak np. za mojćj pamięci 
jeszcze przed 20 laty. Ale Kuźniecowa 
spotkało nierównie większe nieszczęście : 
w tym krótkim czasie, w tych 2!/, mie-| mate ji. 
siącach, wpadłszy w wir spisku, on nie- dzo dc, iż nieznany jakiś psotnik, 
tylko pociągnął za sobą innych, ale spla- wszedłszy do otwartój przez cały dzień 
mił swoje ręce morderstwem; on wziął bazyliki św. Piotra, pozdmuchiwał sto 
udział, chociaż i nieczynny, w tragicznćj | lamp gorejących pied grobem św. Pio- 
śmierci człowieka niewinnego, w Śmierci | tra. Sam dziennik ten wyznawał, że spraw- 
przyjaciela, kolegi, do którego miał wielki| cy nikt nie widział, tylko lampy poga- 
szacunek, którego obowiązany był bronić! | szone zastano. Faktu zaś samego świad- 
(Ciąg dalszy nastąpi.) ków trudno było znaleść, a w publiczno- 


ców; ale kiedy chodzi o wybór radców 
departamentalnych lub ore Ery 
którzy zamiast rozstrzygać zasadowe kwe- 
stje, mają w cichości nad naszemi mate- 
rjalnemi sprawami rozprawiać, takie wy- 
bory nie posiadają przymiotu obudżenia 
zajęcia ludności. Kiedy nie widzimy po- 
wiewającej białćj, trójkolorowćj, czerwo- 
néj chorągwi, nie zadajemy sobie trudu 
dania głosu członkowi najzdolniejszemu 
do umiejętnego zarządzania finansami na- 
szemi, lub zniweczenia wotów ludzi ciem- 
nych a często szaleńców. 

Od czasu zaprowadzenia we Francji 
głosowania powszechnego, ilość powsórzy” 
mywań się była zawsze większa na mu- 
nieypalnych, auiżel na politycznych wy- 
borach. Zawsze się zaajdowała znakomi- 
ta ilość wyborców, roznamiętniających 
się do wyboru deputowanych, a niedba- 


gmin i departamentów. Pomimo tego je- 
dnak ciż sami domagali się ciągle swo- 
bód departamentalnych i gminnych, oraz 
prawa pozwalającego departamentom i 
gminom zarządzania podług swój woli 
własnemi sprawami. 

Często mówiono i słusznie, że gmina 
powinną być szkołą początkową politycz- 
nego życia narodu. Artymczasem ludność 
usuwa się od wyborów i od urn ucieka. 
Jest to fakt, który nas niepokojem przej- 
muje. Naszym obowiązkiem jest dowie- 
dzenie narodowi wielkich niedogodności 
i strasznych niebezpieczeństw tój oboję- 
tności praktycznćj co do swobód muni- 
cypalnych, których się tak hałaśliwie do- 
pominamy w teorji*. 

«ama 

[List członka komuny Assit'ego| 
obecnie siedzącego w wersalskióm więzie- 
niu, zaadresowany do P- Rouhera, byłego 
cesarskiego ministra : 

Jestem więźniem jako członek komu- 
ny, a byłem niegdyś przeciwnikiem naj- 
mnićj głośnym, chociaż najzaciętszym ce- 
sarstwa. Pomimo tego udaję się do pana. 
Obmawiają mnie dziś, że jestem pruskim 
ajentem, tak jak dawnićj pomawiano 
mnie, że byłem pańskim ajentem w 
Creuzot. Otóż pozwalam moim przeci- 
wnikom starać się o potępienie moje, ale 
zabraniam im. rzucania na mnie niesła- 
wy. - Proszę więc pana o Jasne i katego- 
ryczne oświadczenie na honor, że do dzi- 
siejszego dnia nigdy nie komunikowałem 
się z panem bezpośrednio czy pośrednio. 
Nie będę pana powoływał na świadka, 
chociaż tu byłbym w mojóm prawie, ale 
pragnę uwolnić pana od tój nieprzyjem- 
ności. Będę wdzięczny panu za odpowiedź 
zaadresowaną do mojego adwokata pana 
Leona Bigot, ulica Maubeuge w Paryżu. 
Nie mam potrzeby dodawać, że odczy- 
tam pańskie oświadczenie moim sędziom. 

Żegnam pana. (podp.) Assi. 

— [Sądy wojenne mia y Się roz- 
począć] 31go z. m. Na porządku stoi 
najprzód sprawa dziewiętnastu członków 
komany, znajdujących się w rękach spra- 
wiedliwości. Oto są nazwiska obżałowa- 
nych: Assi, Billioray, Ferré, Courbet, 
Grousset, Urbain, Trioquet, Jourde, Ver- 
dure, Regère, Parent, Champy, Descamps, 
V. Clément, Rastoul, Ferrat, Lullier, Lis- 
bonne i Arnold. Lisbonne jest ciężko ran- 
ny, tak że życiu jego grozi niebezpieczeń- 
stwo. Jak się każdy łatwo domyśla, roz- 
prawy w tćj sprawie będą bardzo długie. 
Pięciuset świadków oskarżających ma być 
wysłuchanych, nie mówiąc już o świad- 
kach świadczących za nimi. Wszyscy po- 
wyżćj wymienieni są oskarżeni 0 wspól 
nictwo w podpalaniach i morderstwach. 


rańców, którym pod naciskiem władzy 
mandaty powierzył; książę tylko pozo- 
stał w restancji co do spełnienia szum- 
nych obietnic swoich; co więcćj książę — 
(proszę wierzyć, — że mi nadzwyczajnie 
przykro, musieć dla wiernego określenia 
rzeczy użyć tu jedynie właściwego wy- 
rażenia) raczył kłamać wierutnie, zapo- 
wiadając w mowie tronowćj, „że rząd je- 
go będzie dalćj prowadzić proces cywil- 
ny i kryminalny“ wytoczony Strusbergo- 
wi za oszustwa, jakich się Gier 

W miejsce tego przedłożył rząd ten 
na wyraźne nalegania dworu iz- 
bom projekta układów z Strusbergiem, 
które szezęściem zostały odrzucone i za- 
stąpione uchwałą zupełnie odmienną — 
niemiłą księciu i jego Landsmanom, któ- 
ra téż samowolnie dziś promulgować nie 
chce, wywołując przez to nową kryzis 
ministerjalną i nowe zatargi wyborcze. 

Jeśli więc jest tu kto największym bu- 
rzycielem porządku i spokoju, niwelato- 
rem słuszności, prawa i moralności, to 
jest nim w pierwszym rzędzie panujący 
książ Rumunji. Bezsilny w gniewie roz- 
pułcił izby lakonicznym reskryptem, a 
sam przy pomocy pruskiego konsula łowi 
zawczasu zastępców dzisiejszych mini- 
strów, układając się z nimi z góry o środ- 
ki, któremiby można wpiyogs skutecznie 
na rozwiązanie kwestji kolejowćj na wy- 
hemna korzyść Strusberga i współbandy- 
tów. Ci ostatni poświęcili ną ten cel o- 
krągłą sumkę miljona talarów, a ludzie 
poważni i dobrze poinformowani twierdzą, 
że nietylko konsul pruskii filary ala Costa- 
foru, Boeresko i Epureano, na których głó- 
wnie się opiera, umoczyli w nićj swe pal- 
ce, ale i kanclerz związku niemieckiego 
i jego dostojność ks. Karol Hohenzollern. 
Że interesowani występują zajadle pro 
domo sua, temu się wcale nie dziwimy; 
natomiast nie możemy żadną miarą pojąć 
i zrozumieć, jakim cudem, po co, na co 
i dlaczego przyłączyli się do nich. tutejsi 
reprezentanci Rosz i Włoch? 

ar. Offenberg, jeneralny konsul mo- 
skiewski, odebrał od rządu swego pole- 
cenie niemieszania się wcale do przebie- 
gu pruskich geszeftów kolejowych; toż 
samo zachowują się w tćj s ołów zupeł- 
nie neutralnie pp. Green i Lo Sourd, je- 
neralni konsulowie Wielkićj Brytanji i 
Francji. 

Jedno tylko, że Austrja wietrzy może 
w Rumunji blizkiego trupa i gotuje się 
za przyzwoleniem sa 3 rozszarpania 
tegoż, tłómaczy nam postępowanie pana 
Hengelmiillera, młodziutkiego żeranta au 
stro-węgierskiego jeneralnego konsulatu. 
Lecz cóż na to p. Andrassy? 

Pożyczka 78 miljonów franków, roz- 
pisana z terminem jednomiesięcznym (D, 
idzie wcale niesporo. Dotąd, t.j. po 10 
dniach, pokryto zaledwie § miljonów; nie 
o wiele pomyślniéj pójdzie też i nadal. 
Pan minister finansów popełnił wielki 
błąd, nie rozpisawszy owéj pożyczki tak- 
że i za gřanicą i ustanowiwszy na każdą 
obligację jednakową zbyt WEW cyfrę 
1000 franków, czóm odstręczył wię szych 
ebcych i mniejszych domowych kapita- 
listów. 

Komunikacja ztąd z Romanjem za po- 
średnictwem tak zwanćj pruskićj kolei 
żelaznój jest od kilkunastu dni przerwa- 
na. Przestrzeń 24-godzinną odbywa się 
zaledwie w 6 dniach! 


` 


Rossja. 
Wielki proces polityczny Nie- 
czajewa w Petersburgu. 
(Ciag dalszy.) 
Spasowicza]. 


wielkiego wzruszenia. Dla tego z nikim 
ani słówka o tóm nie mówił; a nazajutrz, 
kiedy pruskie bataljony ostrożnie postę- 

owały aleą prowadzącą od bramy Maillot 
Éu Tuillerjom, otworzył cichuteńko okno— 
i naraz pojawił się pułkownik na balko- 
nie w hełmie i w pełnym uniformie sta- 
rego kirasjera. Dziś jeszcze zapytuję sam 
siebie, jaka siła woli i jakie wytężenie 
sił postawiło go na uogi w pełnym ryn- 
sztunku? To pewna, że stał na balkonie, 
wyprostowany i dziwił się ciszy i pustkom 
panującym na szerokićj avenue i nie mógł 
sobie wytłómaczyć, eo znaczą pozamy- 
kane okiennice domów, ponurość miasta, 
wyglądającego jak jeden wielki lazaret, 
co znaczy owe mnóstwo chorągwi, lecz 
jakichś dziwnych, białych z czerwonymi 
krzyżami. A wchodzącego wojska nikt nie 
wita —czy wszyscy pomarli? czy to sen 
tylko ?... Tak myślał przez chwilę. Lecz 
nie! Tam dalej, poza łukiem trjumfalnym, 
głuchy jakiś łoskot i czarna linja wysu- 
wa się naprzód. Po chwili rozeznać już 
można błyszczące orły na hełmach, sły- 
chać odgłos bębnów; przez łuk trjumtal- 
ny przechodzą szeregi —i głośno, hucznie 
zabrzmiały dźwięki marszu zwycięzkiego. 

W tćj chwili na placu, na którym do- 
tąd głuche panowało milczenie, usłysza- 
no krzyk straszny, rozdzierający: „Do 
broni! Do broni! Prusacy!“ —a czteréj 
tworzący straż przednią, ujrzeli, 
jak w górze na balkonie słuszny, silnie 
zbudowany starzec zachwiał się i — po- 
walił... Tym razem pułkownik Jouve padł 


WŁOCHY. 
Rzym 25 lipca. 


(Dokończenie.) 

(Wład. Kul.) „Słyszałem od wiarogo- 
dnych świadków, że prawdą jest, iż do 
kościoła św. Piotra wpadła podczas na- 
bożeństwa banda z cygarami w ustach i 
w kapeluszach na głowie i pogasiła przy 
grobach apostołów światła, które nigdy 
od wieków nie przestawały się tam palić*. 

Powtarzam, iż tymi wiarogodnymi świad- 
kami byli nasi ojcowie od św. Klaudjusza, 
lub coś równie podejrzanego w podobnej 

Osservatore romano doniósł bar- 


pue 


f 


były Żołnierz ze słynnéj guardia ur- 

ana, co w r. 1867 do okien niewin- 
nych obywateli'strzelała, wywiesił podczas 
jubileuszu chorągiew żółto-białą i zaczął 
krzyczeć z okna: Niech żyje papież, król! 
Lud się zebrał i jął kamieniami nań ci- 
skać; on zaś wystrzelił z rewolweru do 
ludu. Aresztowano go zaraz. Przy Pozzo 
delle Cornacchie pewna rodzina pol 
ska, państwo K..... wystąpili także z 
chorągwią żółto-białą, którą uliczniki pod- 
palili z dołu. Guwernantka francuzka ba- 
Wiąca u tych państwa, inaczej potóm tę 
rzecz w Osservatore romano opisała, do- 
Wodząc, że to nie była chorągiew, lecz 
koszyk kwiatów żółto-białych. Atoli ani 
na życie państwa K..... ani ich guwer- 
nantki policja nie godziła, lecz prosiła 
tylko grzecznie, by cofnęli godła jątrzące 
lud. Co się zaś tyczy wypadku w Hótel 
dAngleterre, gdzie Edward Noel 
syn hrabiego Gainsborough par Anglji 
zerwał chorągiew narodową z balkonu 
wołając: Viva il Papa — Re! jest on zbyt 
znanym, bym się o nim rozpisywał. 

„Dość widzieliśmy i słyszeliśmy, kon- 
kluduje p. Chłapowski, aby się jak naj- 
głębićj przekonać, że papież nie jest wol- 
nym. Jest on więźniem tak moralnie jako 
l materjalnie*. (!!!...) 

Konkluzja świetniejsza jeszcze od do- 
wodów. 

E se non ridi di che rider suoli? 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Kraków 2 sierpnia. — We czwartek tj. 
3 bm. o godzinie 5 po południu odbędzie się 
W sali ratuszbwćj posiedzenie rady miejskiej, 
Na porządku dziennym zamiesz zono nastę- 
Pujące sprawy: 
„1) Wyznaczenie nowego funduszu na rok 
bież, na wsparcie dla ubogich w kwocie 500 zła. 
2) Odstąpienie gruntów miejskich przy ulicy 
ługićj ore” "między tyłami domów ulicy Miko- 
łajskićj na użytek prywatny. 
„3) Zajęcię Lgruntu prywatnego dla rozszerze- 
ma ulicy Pe*tbrzezie. 
: 4) Odmówienie prośbie banku galicyjskiego 
la handlu i“ przemysłu o odstąpienie placów 
na Kleparzn”? Piasku wzdłuż plantacji pod bu- 
dowe domów 
5) Przyjęcłe dwóch osób do gminy. 
yznaczenie emerytury wdowie po zmar- 
ym urzędniku miejskim. 
) Rozstrzygnienie remonstracji Kazimierza 
„nisza przeciw odmówieniu mu ze strony ma- 
gistratu wypłaty czynszu 100 zła. za pokój 
Wynajęty na kwaterę oficerską. 
8) Kilka spraw osobistych; nakoniec przy 
drzwiach zamkniętych mianowanie ad- 
junkta konceptowego przy magistracie. 


* Sprawozdanie 
Z czynności wydziału powiat. w Horodence 
za czas od 1 stycznia do 30 czerwca 1871. 
< (Ciag dalszy.) 

Na przedstiwienie urzędu parafjalnego w O- 
bertynie potrzeby egzaminowanćj akuszerki dla 
miasteczka Obertyna odpowiedziano, iż propo- 
nowana przez urząd parafjalny kobieta — za 
ogłoszeniem konkursu przez wydział powiato- 
oo ednicz wykształcenie kosztem powiatu 
wnieść może. : 

Za złożeniem przez gminę Strzylcze obligacji 
w nominalnćj wartości 3200 zła., które ona na 
założenie kasy pożyczkowćj przeznaczyła i ta- 
kowe na gotówkę przeistoczyć uchwaliła; po 
zatwierdzeniu uchwały tój przez radę powiato- 
wą odniesiono "sie niezwłocznie do urzędu po- 
„ borowego w Horodence o pospieszne przepro- 
wadzenie dewinkulacji, aby gminie co najrychićj 
umożebnić korzystanie z dobroczynnćj instytu- 
cji własnćj. ` 

Z powodu panującego nieładu w niektórych 
gminach nieposiadających uzdolnionych pisarzy 
gminnych przeprowadził wydział powiatowy w 
Porozumieniu ze starostwem podział na okręgi, 
dla którychby jeden pisarz gminny był ustano- 
„Wiońy, ajwezwawszy zwierzchności gminne tych 
ok przećstawił im odpowiednich pisarzy, 
zaczóm w drodźe dobrowolnćj umowy przyjęci 
wostali pisarze gminni dla okręgu pierwszego i 
drugiego. ~ ` ; 

Na skargę Ẹrzeciw zwierzchności gminnéj w 
Horodence z powodu poboru myta w dwóch po 
sobie następujących dniach, 26 i 27 lutego rb. 
va dzień jarmarezny, Fedorowicą zwany, który 
w roku tym w sobotę przypadał, zażądano od 
awierzchności gminnój aktu koncesji namiestnie- 
twa, dla zbadania, w jaki sposób takowe ma 
być pobierane, a w dalszóm urzędowaniu uchwa- 
lono zarządzić zaopatrzenie poborców targowe- 
go na przynależnych placach w odpowiednie 
odznaki i w odpisy taryfy, którąby przy sobie. 
w dni targowe nosić mieli. 

Dodatkowo jjod zagrożeniem karą przedłożo- 
ne budżety gmihne zostały zbadane i wnioski 
względem ustańow.enia właściwych dodatków 
radzie powiatowćj do zatwierdzenia przedłożone. 

Statystyczny wykaz soli potrzebnój dla ludzi 
i bydła w powiecie przedłożono wydziałowi 
krajowemu celem zamierzonego uregulowania 
stałych i umiarkowanych cen soli w ca- 
łym kraju. ; 

Na zapytanie zwierzchności gminnéj w Ra- 
kowcu „kto od tych gruntów, które pewien 
izraelita w gmiúie tamtejszéj na własność nabył, 
ma opłacać stróża nocnego na wsi, dyaka i od- 
bywać szarwarkł?« odpowiedziano, że opłaty 
na cele gminne ,(z wyjątkiem na dyaka) i pre- 
stacje drogowe w naturze lub p eniądzach tenże 
izraelita jako członek gminy ponosić jest obo- 
wiązany, i € 

„ Delegowano komisję do zbadania, na kim 
ciaży przewin:, iż kwota 204 zła., pochodząca 
% przemiany ksi$żeczki galic. kasy oszczędności, 
a własność gmińy Michalcze stanowiącćj, nle- 
właściwie na pokrycie kosztów sporu serwituto- 
Wego użyta zosthła. Przytóm odniesiono się do 
Wydziału krajo lego z przedstawieniem sprawy 
Celem wytknięcia namiestnictwu — za którego 
Przyzwoleniem zrealizowanie efektu na gotówkę 
nastąpiło — że podobne przeistoczenie majątku 
gminnego należ:ło do zatwierdzenia przez radę 
Powiatową. 

Na podstawie regulaminu służbowego pole- 
cono w dwóch przypadkach zwierzchnościom 
gminnym, aby słudzy, którzy bez wypowiedze- 
ma obowiązki swoje porzucili, do powrotu do 
swych służbodawców zniewoleni zostali. 

Na skargę urzędu parafjalnego w Rakowcu 


Polecono radzie gminnćj, by na zakupno gruntu 


pod nowy cmentarz potrzebne środki obmyśliła. 

Wydział powiatowy poparł petycję wydziału 
powiatowego w Brodach do wydziału krajowego 
wystosowana o uzupełnienie $ 31 ust. gminnćj 
dodatkiem, żeby rada gminna tylko takich pi- 
sarzy zwierzchności gminnćj do pomocy przy- 
dawać miała, którzyby po poddaniu się egza- 
minowi ze znajomości przepisów uznani zostali 
przez wspólną komisję delegatów wydziału i 
starostwa za uzdolnionych do zajmowania po- 
sad pisarzy. (C. d. n) 

Myślenice 28 lipca. — I cóż się tu dziwić 
agitacjom religijnym w waszćj stolicy królew- 
skićj — napełnionćj mieszkańcami rozmaitych 
wyznań i różnych zasad, kiedy my tutaj w My- 
ślanicach — na partykularzu liczącym 2251 
wyznawców obrz. rzym. kat., 1 gr. kat. i 212 
izraelitów — doczekaliśmy się chwili, że księża 
katoliccy prawowiernym katolikom parafjanom 
bramy kościelne zamykają! 

Byłoto w dzień św. Jakóba apostoła (tj. 23 
lipca rb.), patrona kościółka na tutejszym emen- 
tarzu. Pobożni mieszczanie urządzili za pozwo- 
leniem proboszcza w kościółku tym uroczyste 
nabożeństwo (odpust), jak się to i dawnićj od- 
byw:ło; ale zaprosili obcych księży, miejscowi 
bowiem nie mieli czasu z powodu obchodzonych 
imienin czy tóż nadchodzących żniw. 

W nabożeństwie odprawionćm przy huku 
moździerzy wzięła udział cała parafja, święcąc 
dzień ten uroczyście; cechy i bractwa wysta- 
piły ze światłem, z choragwiami i z obrazami. 
Po nieszporach zgromadzony lud wraca do ko- 
ścioła farnego przy śpiewie, aby tam pozos'a- 
wić światło i choragwie. Lecz niestety! portae 
clausae. Udają się do proboszcza po klucze; 
ale ten przyjmuje wysłanników niekoniecznie 
miłemi wyrazami. Procesja tedy wraca do ko- 
Ściółka, lecz zamiast pieśni na ustach, prze- 
kleństwa i złorzeczenia, a kobiety zanoszą się 
od pł'czu. Nareszcie lud tysiączny staje i żąda 
natychmiast zemsty na proboszezu. Gdyby nie 
rozsadne perswazje dwóch mieszczan, plebanja 
i zdrowie proboszcza wyglądałyby % pewnościa 
inaczej. 

Do dziśdnia spokój nie jest przywrócony; 
po mieście słychać odgrażania przeciw probo- 
szczowi, wielu przyrzeka przejść na protestan- 
tyzm, inni do kościoła nie zajrzyć. 

Kto tu jest przyczyną zajścia: pobożny lud, 


urządzający nabożeństwo, czy ten, który go do | 


kościoła wpuścić nie chce? 


Z nad Skawy. — Wadowice uzyskawszy 
pozwolenie na otwarcie 8-klasowego gi- 
mnazjum, odstąpiło na tenże cel swój własny 
budynek, w którym się dotąd prócz innych po- 
mieszkań, szkoła główna ludowa i niższa real- 
na mieściła; dla szkoły zaś głównćj ludowćj 
postanowiło wystawić nowy odpowiedni budy- 
nek. Na ten cel odstąpił p. Jan Stankiewicz 
aktem darowizny bardzo stósowne i według 
zeznania znawców najodpowiedniejsze miejsce, 
gdzie -obecnie pan prezes miasta R. ma swój 
skład drzewa. Sobkostwygągę tu niestety owła- 
dnęło pewna liczbę ojców ta, którzy dobra 
ogółu, dobra miasta i dobra młodzieży na oku 
nie mając, stają temu na zawadzie, zbierając 
nawet podpisy mieszczan, aby rzeczony budy- 
nek wprawdzie także na miejskim placu wy- 
stawić, ale wcale nieodpowiednim, bo tuż przy 
targowicy. Trzebaby z miejscowością być obe- 
znanym, aby mićć wyobrażenie, co za niewy- 
gody ztądby dla dzieci naszych wyniknęły: 
podczas targu np. czwartkowego lub jarmarku, 
nawet dorosły nie jest w stanie przebyć ulic 
do placu tego prowadzących; powtóre: hałas, 
wrzawa, krzyk, które koniecznie w dnie te 
o uszy uczącćj się młodzieży obijaćby się mu- 
siały, według zeznań przyjaciół oświaty i mło- 
dzieży, bardzo niekorzystnie na uczących się 
wpłynęłyby; dalój, budynek ten stanałby pra- 
wie przy ulicy, którą dla znacznćj górzystości 
tylko bardzo prędko wozem lub konno się 
przebywa, z czegoby nastąpił nie jeden smutny 
wypadek dla naszćj drobnćj dziatwy. Pomi- 
nąwszy zaś te i wiele innych niedogodności, 
samo miasto na dużo większe wydatki nara- 
żonemby było, gdyżby koniecznie to ścianę. to 
nawet więcćj placu i to aż od trzech sasiadów 
dokupić musiało. EA 


Wiademości z literatury i sztuki. 
Tygodnik illustrowany nr. 187 zawiera: 


wa. — Przeglad polityki zagranicznćj. — Kore- 
spondencja Tygodnika ilustrowanego, z nad gra- 
nicy Chin. — Jarmark tak zwany przewodni w 


czne F. Kostrzewskiego, drzeworyt. — Szkice 
ci.arakterystyczne lwowskie, p. L. Falkiewicza 
(c. d.). — Panna Wanda Czechowska (Miller), 
z drzeworytem.—Nemezys, powieść przez Wa- 
lerją Morzkowską (d. e.). — Szachy. — Rebus. — 
W Szczawnicy, poezja. —Dagestan, szkice z po- 
dróży. p. R. Klonowskiego (d. c.). — Wystawa 
tow. zachęty sztuk pięknych w Warszawie. — 
— Dodatek nadzwyczajny : Zawikłana intryga, 
opowiadanie w zygzak, F. W. Hackliindera, 
tłumaczył F, Sulimierski. Tom II (d. e.). 

Program bibljoteki pedagogicznćj i dy- 
daktycznój. — Niniejszćm podajemy bliższy 
program tćj bibljoteki: ułożyliśmy go po su- 
mienném rozpatrzeniu się w dziełach, któreby 
były godne, by weszły w skład naszego wyda- 
wnictwa. Czynimy jednak tę uwagę, że trzy- 
mać się niewolniczo tego programu nie może- 
my. A to: w dziale przedruków mogą zajść 
takie okoliczności, że albo książki nie będzie 
można sprowadzić, albo ludzie fachowi, na- 
uczyciele podniosą głosy przeciw przedrukowi 
pewnćj książki, lub t. p.; w dziale przekładów 
za okazaniem się lepszego od przytoczonego 
tutaj dzieła, lepsze musi mićć pierwszeństwo. 

Dział przedruków: 

1. Ustawy komisji edukacyji narodowej. 
Warszawa 1788. 

2. A, Kamieński. Edukacja obywatelska. 
Warszawa 1774. 
3. G.Piramowicz. Powinności nauczyciela. 
Wybór mów. 


4, n w s f : 
5; s > Wymowa i poezja. 
6. Elementarz dla szkół parafjalnych na- 


czyński. 1785. 


. Ko sA 
rodowyeh = damy chrześcjańskićj. War- 


7. Obowiązk 
SZAWA. 

8. A. Popławski. 
doskonaleniu edukacji ob 
wa 1775. 

9. Fr. Bieliński. Sposób 
iistach 1775. 


O rozporządzeniu i wy- 
ywatelskićj. Warsza- 


edukacji w XV 


Kulczynach, drzeworyt. —- Rysunki humorysty= | 


10. Wychowanie ciała i duszy. Kraków 
1790. 

11. Staszic. Uwagi nad życiem Jana Zamoj- 
skiego. 1785. 

12. Listy Jmei pana Doświadczyńskiego. 
1782. | 

18. Ładowski. Powinności dla osób szła- 
chetnie urodzonych. 1788. 

14. Nauki o nabywaniu enoty w młodości i 
obraniu życia. Warszawa 1791. 

15. Skrzetuski. Prawidła początkowe nauki 
obyczajowej. Warszawa 1793. 

16. Onufry Kopczyński. Przypisy do tegoż 
gramatyki polsko-łacińskićj. 

17. Przyjacieł dzieci, Dzieło o edukacji. 
Warszawa 1781. 

18. Odomowóm ówiczeniu dzieci w naukach. 
Wilno 1784. 

19. Bogusławski Konstanty. O doskonałóm 
prawodawstwie czyli o pożytkach wydoskona- 
lonćj edukacji narodowćj. Warszawa 1786. 

20. Encyklopedja wiadomości elementarnych, 
przez M. Sołtyka. Kraków 1798. 

21. Józef Wybicki. Rozmowa i podróże ojca 
z dwoma synami. Wrocław 1804. 

22. Prawidła przystojności i obyczajności 
dla studentów pijarskich. Warszawa 1806. 

23. Prawa studentów pijarskich. Warszawa 
1806. 

24. Wawrzyniec Surowiecki. List przyja- 
ciela o wadach edukacji młodzieży polskićj, 
Warszawa 1806. 

25. Woj. Szwejkowski. Uwagi nad wyższe- 
ni szkołami polskiemi w porównaniu do nie- 
mieckich. Warszawa 1808. 

26. a) Zbiór uchwał i ogólnych urządzeń 
izby edukacyjnćj od czasu jéj ustanowienia. 
Warszawa 1809. 

27. b) Regulament pensji i szkół płci żeń- 
skićj. 1810. 

28. e) Sprawa z pięciolecia urzędowania izby 
edukacyjnćj, przez Jóefa Lipińskiego. Warsza- 
wa 1812. 

29. d) Wewnętrzne urządzenie szkół depar- 
tamentowych. 1812. 4 

30. e) Instrukcja dla nauczycieli co do kar- 
ności szkolnéj. 1812. 

31. f) Wewnętrzne urządzenie szkół wydzia- 
łowych. 1812. 

32. F. Czacki. Wybór mów, odezw i spra- 
wozdań. 

33. H. Kołłątaj. O oświacie. 

34. B. Ign. Rakowiecki. O sposobach mo- 
ralnego ukształcenia ludu polskiego. 1830. 

35. B. Ign. O sposobach upowszechnienia 
nauki gospodarstwa wiejskiego. 1823, 

36. Fel Bentkowski. Co jest oświata. 

37. Euz. Słowacki. Mowa przy rozpoczęciu 
popisów rocznych w gimnazjum wołyńskićm. 
Krzemieniec 1808. ś 

Dział przekładów. 

1. Lehrbuch der praktischen Methodik von 
Georg Luz. 2 tomy. Wiesensteig 1869. 

2. Dr. L. Kellner. Die Denk-Sprach- und 
Schreibschule. 12 Af. 1865. 

3. Dr. L. Kellner. Praktischer Lehrgang 
für den gesammten deutschen Sprachunterricht. 
3 Theile. 11 Auf. 1866. 

4. Der geometrische Anschauungsuntcrricht 
oder dic Lehre von den Raumformen, zugleich 
als Grundlage für einen geordneten Zeichen- 
unterricht von Joh. Flink. Freiburg, Herder 
1867. 6 Taf. mit 273 Fig. 

5. Kleine Naturgeschichte für höh. Volks- 


schulen von Dr. Egli. St. Gallen. Huber et 
Comp. 

6. A. Lüben. Naturgeschichte für Kinder 
an Volksschulen. 3 Hefte. 5 Auf. Halle bei 
Anton 1867. 


7. Leitfaden zu einem bildendem Unter- 
richte in der Naturgeschichte, von Chr. Grü- 
newald. Kaiserslautern bei Tascher. 4 Auf, 

8. Die Frick. Anleitung zu physikalischen 
Versuchen in der Volksschule mit 134 Holzsch. 

9. Die Concentration des Unterrichtes in 
der Volksschule. Preissezrift von Albert Ri- 
chter. Leipzig 1865. 

10. Holczabek. J. W. Kurzgefasste Haus- 
haltungskunde. 1 Lief. 19 Ilustr. 2 Lief. 16 
Ilust. 3 Auf. 

Lwów, 15 lipca 1871 r. 

Wydawnictwo bibjoteki pedag. i dydaktycznćj. 

EESE SOF AS T ZE ZE ZEROWY ZOE ESES 


Kronika potoczna i rozmaitości. 
Postęp.—W piatek walne zgromadzenie. 
Na tworzący się fundusz pomocy dla 


Eldorado, z drzeworytem. — Kronika tygodnio-|chorych i inwalidów stowarzyszenia straży 


ogniowćj ochotniczćj, ofiarowali: pp. Leon Fein- 
tuch, los m. Bukaresztu; Karol Fortuna, los 
Sachsen-Meiningen. 

Dziennik Poznański pisze: „Dowiadujemy 
się od koła urzadzającego wycieczkę do 
Lwowa, iż dość liczne zgłoszenia tak z mia- 
sta tutejszego jak i z prowincji, już nastąpiły, 
a spodziewać się ich należy więcćj. Dziś więc 
pewni jesteśmy, że wycieczka ta, w dość znącz- 
nym zastępie przyjdzie do skutku. Przy téj 
sposobności, wywiązując się z włożonego przez 
komitet krakowski na nas obowiązku, uprasza- 
my wszystkich, którzy udział w wycieczce téj 
biorą, aby zabrali z sobą ziemię z sławniej- 
szych miejse Wielkopolski i Prus zachodnich, 
celem złożenia jéj do pamiątkowego kopca. 

Na budowę teatru narodowego w Po- 
znaniu złożyli dalćj: pp. Stanisław Gralewski 
kupiee 100 zła. (1 akcja), Leon Feintuch ku- 
pice 25 zła., Kieszkowski dyrektor tow. ubez- 
pieczeń 8 zła., Lucjan Siemieński 1 zła.; człon- 
kowie komitetu sybiraków: Wiktor Bylicki 
1 zła., Juljusz Czut 1 zła. i Stan. Kwiatkowski 
1 złr.; Mauricio, cukiernik, 3 talary. Na ręce 
p. hr. Wład. Koziebrodzkiego złożyli w Karls- 
badzie: p. Zenon Macićj Serwatowski 5 zła. 
Ogółem wpłynęło 3359 zła. i 18 talarów. 

Teodor Żychliński. 

W Krynicy odbędzie się w sobotę koncert 
amatorski na teatr poznański z udziałem 
p. Modrzejewskićj i pp. Reszke. Będzie 
to więc wieczór znakomity, i z góry możemy 
komitetowi teatralnemu powinszować pięknego 
dochodu. 

Dowiadujemy się, że I tom „Pamiętników 
N. Sulerzyckiego,* wyjdzie z druku jeszcze 
w tym miesiącu. 

niwiarka. — Żniwa w okolicy Zurawna 
rozpoczęły się w tym tygodniu i sprowadziły 
ze sobą, jak zwykle, lamenty na brak robotni- 
ków. W skarbie tamtejszym zastąpiono nie- 
dostatek ten żniwiarka, która w dniu 29 lipca 
w 3-ch godzinach przeszło 3 morgi zżęła, a 57 
robotników nie mogło w takim samym czasie 


związać zboża zżętego i musiało robotę swą | 2.50, drzewo tw. 7, miękkie 5.80, masa oko- 


do późnćj nocy przeciągnąć. 


Bohdan Zaleski, udał się do St. Etienne | Cieszyn 22 lipca. — Pszenica 82 ft. 6.08, 
(Loire) celem otworzenia papierów i pozosta- Żyto 78 ft. 4.22, jęczmień 70 ft. 3.43, owies 
łości po Ś. p. Karolu Królikowskim, prezesie ! 46 ft. 2.01, funt masła 0.46. 
stowarzyszenia czci i chleba. Dość znaczna| Wiedeń 27 lipca. — Od ostatniego sprawo- 
suma należąca do tow. czci i chleba, a w części | zdania sytuacja na targu cukrem bez zmiany, 
do zmarłego, odwiezioną została do Paryża, |na potrzeby miejscowe zadowalniajacy popyt. 
gdzie zapewne i testament zmarłego się znaj-| W wystawieniu na sprzedaż nastąpiła cisza, 
duje. Ar liczba proponentów od tygodnia do tygodnia 

Radzie powiatowój samborskiéj zarząd |się zmniejsza. Fabryki po większćj części spo- 
muzeum w Rapperswylu składa podziękowanie | sobią się do nowćj kampanji, do którćj sprzy- 
za ofiarowane 100 guldenów za pośrednictwem |jające wzrostowi buraków powietrze bardzo się 
jéj prezesa p. Pawlińskiego, przesłane przez | przyczynia. 

Alfreda Młockiego, zajmującego się zbiera- Notowano melis 28.75—30 zła., kanar 
raniem darów i funduszów na ten zakład który |31—32 zła. za centnar. 
przybiera coraz większe rozmiary. Na wywóz terminowy znaczny popyt; poro- 

Zarząd pomocy naukowój w Zurychu |biono układy po cenach stałych. Zagraniczne 
podaje do publicznój wiadomości, że jeżeli |targi słabsze, ceny na korzyść kupujacych. 
nadal z kraju tak mało jak w tym roku przy-| Wiedeń 28 lipca. — Obrot w handlu rze - 
bedzie funduszów, zmuszony zostanie pozbawić |pakie m jest obecnie bardzo spokojny. Wy- 
uczniów subsydjów miesięcznych 50-franko- | wóz spoczywa, a nawet umowy dość dawno dla 
wych, która dotąd daje im możność kończenia | zagranicy porobione obecnie odwołano. Dlatego 
nauk w szkole politechnicznój. Tak dobro-|tóż fabrykanci krajowi, któzy już swoje po- 
czynna i korzystna dla Polski instytucja istnie- |trzeby na przyszły miesiąc zaspokoili, wstrzy- 
jaca od tylu lat, zabezpieczająca młodzieży |mywali się od zakupna. Rzepak można kupić 
przyzwoite utrzymanie się z własnćj pracy po|w Peszcie po 14.25 zła. Umowy na sierpień i 
trzech i pół latach, powinnaby wywołać w kraju | wrzesień 14.50. W Wiedniu franco 15.—15.25. 
coraz gorliwsze poparcie. Kupiono 4000 mierzyc rzepaku prima z odsta- 

W skutek wielkićj nędzy pomiędzy urzę: |wą do stacji Kanisza po 14.50 za 150 ft. 
dnikami zgromadziło się w Ołomuńcu na dniu Oleju cokolwiek więcój w zapasie, płacono 
28 lipca rb. z całój Morawy 172 urzędników | hurtem 28.50. 

z różnych władz rządowych i wybrali wydział Ta sama stagnacja panuje na wszystkich tar- 
z dziewięciu członków pod przewodnictwem gach zagranicznych. 

prezesa sadu krajowego w Ołomuńcu, ażeby się Cena oliwy — w Tryeście, równie jak na 
z urzędnikami rządowymi w całćj Przedlitawji| wszystkich targach włoskich — znacznie się 
jak najspiesznićj względem petycji o płacę na | podniosła. Dlatego można się spodziewać od- 
pomieszkanie (jaką urzędnictwo wojskowe już | działania na olej. 

oddawna pobiera) porozumieli. — Płacono za trzodę polska 20—22.50 

Prócz tego były na porządku dziennym trzy |zła., za węgierską 23.25—24 zła. za centnar. 
sprawy, które także po ogólnóm porozumieniu] W spirytusie dla braku popytu nie ro- 
sie rozbierane będą. Pomiędzy temi ważna jest | biono żadnego interesu. — Płacono nominalnie 
trzecia „jawność list konduitowych*|po 52!/, cent. za stopień. 
jak obecnie w wojsku, ażeby już raz urzędnik| Ziemniaki 2.25, groch 9.75, soczewica 9.50, 
rządowy przestał być niewolnikiem biura. bób 7. — Funt masła 0.55, topionego 0.63, 

Polepszenie bytu i zabezpieczenie urzędnika szmaleu 0.40. 


przed samowolę przełożonych, z których wielu | s 


jeszcze pochodzi ze starćj szkoły, jest środkiem z 3 
Wiadomości telegraficzne. 


najlepszym do usunięcia biurokracji, która się 
nam aż do najnowszych e.asów daje we znaki. 

W skutek tych starań panuje i w Krakowie| Strasburg 1 sierpnia. Wybrano 12 rad- 
pomiędzy urzędnikami, powiadomionymi przez ców, którzy byli na obu listach liberal- 
kolegów z Morawy, pewien ruch w téj mierze. nćj i klerykalnćj — brakuje jeszcze 24. 

Rzym 1 sierpnia. Opinione ogłasza ob- 
jęcie przez rząd długu papiezkiego w ilo- 
ści 36 mil. lirów. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Kierznicki ob. 
i Zakrzeński ob. z Kongresówki, dr. Römer ze 


komunie. Zresztą sprawa podatków zaj- 


muje przeważnie opinję publiczną i wy- 
pełnia szpalty dzienników. 

W Prusach spór rządu z infalibilista- 
mi zaczyna przybierać znów groźniejsze 
rozmiary. — Biskup Warmiński kazał w 


swćj dyecezji ogłosić wielką KOR na 


księdza dr. Wollmana nauczyciela przy 
gimnazjum brunsberskim, którego rząd 
pruski dotąd na urzędzie utrzymuje i 
zmusza uczniów do uczęszczania na jego 
lekcje. — Zaniepokojenie dyecezji jest 
wielkie. 


W Moskwie szerzą się w ostatnich cza- 


sach pożary w sposób zastraszający zda- 
je się, że pożary te są dziełem partji 


socjalistycznćj, która w Moskwie coraz 


więcćj liczy zwolenników. 
Ostatnie telegramy. 


Wiedeń 2 sierpnia. Dzienniki po- 
ranne 
szurą, robiącą wrażenie w szerokich 
kołach, p. t. „Die Verfassungstreuen 
u. d. Ministerium Hohenwart“. Na- 
wet opozycyjne organa oddają spra- 
wiedliwość pojednawezéj tendencji 
i godnemu tonowi broszury. 

Berlin 2 sierpnia. Przewodniczący 


rarskich, Lange, został uwięziony. 
Nordd. a. Zig robi uwagę, że wła- 
dze bezrobociu jako ustawaniu do- 
zwolonemu przeszkadzać nie będą, 


rzędzia ich. rzemiosła. Š 

Bern 2 sierpnia. Rada związkowa 
zgodziła się na projekt austrjacki 
przekopu przy Dippoldsau-Fassach. 

Paryż 2 sierpnia. Następcą tronu 
ma być Remusat. Sądzą, że Vaurain 
będzie prezydentem rady muniey- 
palnćj paryzkićj; wybór odbędzie si 


komitetu bezrobocia czeladników mu- — 


pod silnym naciskiem. Deputowani 
nie są przychylni przeniesieniu zgro-. 


zajmują się obszernie bro- | 


lecz każdemu wybrykowi surowo się | 
sprzeciwią. Lange wzywał na pu- 
bliecznóm zgromadzeniu, żeby kole- 
gom, którzy dalój robią, zabrać na- | 


Londyn 1 sierpnia. Okólnik minister- eg 
stwa nakazuje wszystkim miastom porto 
wym najsilniejsze środki, żeby wniesie- 
nia cholery do Anglji niedopuścić. Parla- 
ment ma obradować aż do września. — 
Mityng na Krafalgar-Square zakazany był 
z powodu ustawy OE | mityn- 
gów w milowym obwodzie od parlamentu. 

Bukareszt lgo sierpnia. Aresztowania 
przedsięwzięte w Jassach nie wykryły 
żadnego spisku. 

Konstantynopol 1 sierpnia. Kedyf egip- 
ski nie pojedzie do Europy. W Karze 
zarządzono środki ostrożności przeciwko 
zamierzonym rozruchom. Dwie korwety 
wojenne z wojskiem odpłynęły do przy- 
stani perskićj dla wzmocnienia tamtejszej 


Lwowa, Brandys ob. z Galiej', Wołoszynowski 
wł. d. z Różycy, Faber ob. z Pragi. Plany ob. 
i hr. Plater z Wiednia, Andriosko z Besarabji. 

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Artur Śli- 
wiński wł. d. i Józ.f Grodzicki wł. d. z Kon- 
gresówki; Nepomucen Wisłocki wł. d., Ernest 
Wodziński ksiądz i H. Gondkows'i z Galicji; 
Władysław hr. Wodzicki wł. d. z Niedźwiedzia, 
Bolesław Hizdeż wł. d. z Waisenburga; Wiktor 
Oskner wł. d., G. Emljanowicz, Konst. Bontes 


madzenia narodowego do Paryża. 

Paryż 2 sierp. Sprawa przedłu- 
żenia władzy Thiersa ma być od- 
roczoną na czas po ferjach. 

Paryż 1 sierp. Gazette des Tribu- 
neaux donosi, że wczoraj wydano 
polecenie, iżby uwięzionych zawia- 
domić o postawieniu ich w stan o- 
skarżenia. W 

Wersal 2 sierpnia. Zgromadzenie zh 
narodowe obradowało nad art. XII 
ustawy departamentowej, dotyczący 
tworzenia komisji departamentowych 
Odrzucono wniosek o odroczenie gło- 


f 
| 
pa 


z Rosji. 


ZERO ZOE ZEE ZEE ZEE ZERO 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


CENY 
na targowicy publicznej w Krakowie 
dnia 1 sierpnia 1871 r. 


zła. c. do zła. c. |fotyli tureckiej. sowania. Artykuł przyjęty 480 prze- 

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 — 5 871fą Ę ciw 272 głosom. 

AZ KE 235-406 Przegląd polityczny. Belfort 2 sierpnia. W wyborach 

SĘ OWMżs.acicik= l — 2 20 Gaz. nar. donosi: Dr. Barach Rappa- gminnych w Than, Dornach, Habs- 

» _ Grochu........ 4— 480 ort otrzymał urlop całoroczny, a pro-| heim, Lutterbach, Mulhouse, Altkirch, 

s Jagieł...,..... 1 — 180 ffesorom filozofji na wszechnicy iwowskićj ludność prawie żadnego nie wzięła 

= Fasoli 0000 DRC 6 — albo już jest albo wkrótce mianowany udział: W Col 27 H x 

7 OEN S o siue 3 75 4 25 |będzie dr. Euzebiusz Czerkawski, a. -0lmar Zz ái wy ranog 

„  Rzepaku zimow.. 7 — 725 |poseł rzeszowski i delegat do rady pań- zaledwo 15. W Strassburgu na 

„ _ Koniczynybiałćj. 22 50 25 —  |stwa, tudzież inspektor gimnazjalny. Je- 17,090 wyborców głosowało 7380, 

ć rencie AE: | że ź 60 poiar, porai sera Rappaport. zad ni z 36 wybrano zaledwo 12. W Metz 
Cetn. w. Siana ........> — — róci, tak ze wz u na siebie jak i na å 4 - 

„  Słomy ........ — 80 — 1 |tych, których Kiama a których je- era hs gęby Francuzów, 
Funt w. Mięsa woł. lepszego — 24 — 26 nak miał być nauczycielem. Objęcie ka- dzi part. niższego Renu większy 

pi „ pośledn. — 23 — 25 - |tedry filozofji przez dr. Czerkawskiego udział. ! F 

„  Polędwicy wołowéj — 35 — 40 |doda blasku naszéj wszechnicy i podźwi-]ļ.. Londyn 2 sierpnia. W mityngu przeciw 

„  Słoniny.,.,..... — 44 — 48 „wsią upadku jednę z najważniejszych Ep Ril sagn mada: wag pak 

aj TB S E = "wi atedr. JOJA ZO. POIĘSEACA MIEDZY MOJE 
Garniec Spirytusu na 90%. 2 50 3 — Favre ustępuje rzeczywiście ze” swej ia dla rządu przyjęto w drugiém 

-A Okowiiy 2a BOU. ALLA TOENA posady i udaje się na spoczynek do swe- zy tw 9 Gemiaia. TE "CA 3 

E E 3 — ——- |go wiejskiego zacisza w Reul. Jest to aj m mał; gęsi moe pisno: na 
Kopa Jaj kurzych......-. 1 5 —— dla partji wniarkowanych republikanów ars NOZE 1 „Tez "a BOWA- | 
Miarka Kaszy jęczmiennój. — 55 — 65 wielka klęska, bo jakkolwiek ustępujące- y ia izbę lor e k ay u pi 4 

5 „  częstochow.. 125 — — [mu ministrowi wiele można zrobić zarzu- | W Pok wie. bod du. peera EE" 

z „  pszenieznój . 125 — — tów jest jednak rzeczą pewną — że był rg A O ORA PZ Tt Ai z 

5 „  perłowój ... 1 — 125 |znanym zwolennnikiem Rzeczypospolitćj. sk! per wani are jaw RZ Casey „A 

3 „  tatar.całój.. 1 — 1 5 |Jeżeli jeszcze Jules Simon pójdzie za net nie miał prawa dalej rządzi: j poz a 

: A „ lupanéj — 85 — 90 [przykładem swego przyjaciela w takim się popieranym przez kraj, jeżeli dozna 

” „ jaglanój.... — 90 — —  |razie w gabinecie zostaną li tylko mo-j POZYCJI od jedućj z izb. 

„ Pęcaku ......... — 90 — 95 |marchiści. Gambetta i Louis Blan pracu- Kursa. — W iedeń 2 sierpnia god. 2— i 
Mąki centnar pszenicznój ` 9 40 1860 [ją nad zjednoczeniem rozmaitych odcieni Akcje kredytowe 287.10. — Lombardy 


180.30. — Losy z 1860 r. 102.70. —Losy 
z r. 1864 132.50. — Akcje franko-austr. 
120.—.— Napoleony 9.75. Akcje kol. > 
galic. Karola Ludwika 251.—. — 3 

Usposobienie giełdy: złe. 


republikanów w jedną silną parlamentar- 
ną frakcję, ale mało jest nadziei prze- 
prowadzenia tego zjednoczenia. 

W Paryżu wybory uzupełniające do 
ciała municypalnego (rady miejskićj) wy- 

adły w znacznćj części na korzyść partji 
radykalnćj, a po a wybrano nawet 
Andrychów 25 lipca. — Pszenica 0.—, żyto |takich, których posądzają o przychylność 
4.25, jęczmień 3.25, owies 2.05, kukurydza] -s= 

4.50, ziemniaki 1.65, siano 1.50, konicz 1.90, 
słoma 1.40, drzewo twarde 8, miękkie 6.30, 
funt mięsa 0.20, masa masła 1.10. 

Bochnia 27 lipca. — Pszenica 5.20, żyto 
3.60, jęczmień 2.90, owies 2.05, groch 5.75, 
bób 4.75, tatarka 2.40, ziemniaki 1.40, siano 
nowe 1.20, stare 1.35, konicz 1.35, słoma 
0.90, drzewo twarde 12.75, miękkie 10.50, 
okowita 1, masło 0.45. 

Gorlice 25 lipca. — Pszenica 4.80, żyto 
4.30, jęczmień 3.40, owies 2.90, kukurydza 
4.50, ziemniaki 0.—, siano 2.15, słoma 1.90, 
drzewo twarde 6, miękkie 4.80, ft. mięsa 0.16, 
wyrobnik dziennie bez wiktu 0.60. 

Rzeszów 28 lipca. — Pszenica 5.25, żyto 
3.45, jęczmień 2.80, owies 2.30, groch 4.75, 
fasola 5.25, tatarka 2.65, proso 2.90, ziemniaki 
2.—, koniczyna 25, siano 1.55, słoma 0.95, 
drzewo twarde 13, miękkie 8.50, okowita 0.72, 
funt masła 0.38, mięsa 0.191/,, kopa jaj 0.90, 
centnar lnu 24, konopi 20. 

Wadowice 27 lipca. — Pszenica 5.54, żyto 
3.75, jęczmień 3.11, owies 2.10, ziemniaki 
1.60, siano 1.30, słoma 1.50, funt mięsa 0.24, 
drzewo twarde 8, miękkie 5.50 wyrobnik z je- 
dzeniem 0.30, bez takowego 0.60. 

Żywiec 26 lipca. — Pszenica 6.50, żyto 
4.50, jęczmień 3.60, owies 2.60, groch 6, bób 
5.25, tatarka 6, proso 5.25, kukurydza 4.35, 
ziemniaki 2.—, siano 1.50, konicz 2.—, słoma 


Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
Komisarz targowy: Siermontowski. 
Referendarz magistratu: J. Rupalski. 

Delegowani obywatele: 
St. Grabowski. 
Józef Jahn. 


Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
| Redaktor odpowiedzisiny: Stan. Gralichowski. 


ANETO RIRES PYRA DYD AEST ZYC DATA ROSA NADANE POL 
N aGLesŁaNE.) 

Od czasu, kiedy Jego Świętobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalesciere du g 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 4 
nikt więcćj nie będzie watpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj ; 
następujące choroby, które usuwa Revalcscièra bez używania lekarstw i bez kosztów : A 

Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby watroby, gruczoł, | 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrot głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka © 
dworu hr. Pluskowa, margrabin/ de Bréban. 4 

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa. < O 

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen w Styrji, poczta Pirkfeld 19/12 1869. 

Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalesciery. 
Wybomy ten środek uwolnił mnie od okr”»nych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem. | 


Ze szczeróm podsiętówsnima: c gan =, penejokow. proboszcz. 
W puszkach zawierających 1/4 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 zł. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr, | 


ft. 36 złr. 
5 ft, 10 zk. 12 ft. 20 sir, 2 na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 


i latże w tabliczkach A j 
2 złr pe MOE 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 | 
2 zł. DO kr ma D kr, na 48 filiżanck 4 złr. 50 kr, na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złe. ; f 
Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
Wiedniu Wallńschgnese 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj ) 
pod nr. 70 i w sptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;* w Peszcie Török; w Prad | 
; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 
wity 0.80, masła 1.30. | © 
n 7 


+ 
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Gag > 


Podejmuje się także tapetowania całych mieszkań. — Próbki oObić posyła na żądanie franco. 
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Farmaceutyczno-przemysiowy zakład JÓZEFA URSTA. aptekarza W Pradze, poleca: 


EPEE S EAN EEEE VEERE EIIE RIZR E 


0003 


Medyczny Płynny Cukier Żelezisty 


wyrabiany według poprawnój metody Dra Hagera, GAS ROEE" 4A.N oj cis 
e . ._. . . z ziół alpejskich wyrabiany i od 20 lat tysiackrotnie doświadczony śro- A EzraLla 
najstósowniejszy lek żelezisty dla potrzebujących go. dek w przeszkodach trawienia, jak: w przeładowaniu żoładka, lub gdy | praawciziwa rrarolinentalska 


jest zepsuty, w wymiotach, biegunce, chronicznych tłabościach żoładka, 3 
wzdeciach, ete. — 1 flaszka 3@® kr. HERBATA DAWID A 


wszelki kaszel, świćżo powstały alho chroniczny i zapobiega przeto dal- 
Na odmrożenia ; 


széj chorobie płuc. 

1 paczka 20 kr. 
gdzie chodzi nietylko o utrzymanie, czyli o pożywienie, ale także o wzrost nowych części IPSTz=m a 
wytworzyć się majacych. Że w tych wypadkach zutrata każdój kropli krwi, nastąpiła i utrata DODOODODGODOODD0OCOGOODOCCOCÓ 980 


żelaza, rozumie sie samo przez sie. 5 . rs D ro" 
jdrażnieniu syst MASC AZELEZISTA, Pięknój Białości Zębom 


e) w rozdrażnieniu systemu nerwowego, powstałego z powodu niedokrewności, zonebiiw w RR RT 
eczy 2 e sd 11Kkn dniach. 


Użycie: 
a) w rekonwalescencji po przebytych słabościach cieżkich, w których w skutek febry 
nastapiło ubycie komórek i innych krwi składników. 
b) W ubytku składników żelaza w krwi po utracie krwi i soków, osobliwie u dzieci 


które sprowadza bezsenność, i skłonność do katarów osobliwie piersiowego i nieżytu żołądka. f 
d) w słabościach zmiany materyi, pożywienia, skrofułach, słabości agitacyi 1 puszka 40 kr. 00600€090000800 
(Rhachitis), tuberkułach, gośćcu i cierpieniach reumatycznych, szkorbucie i w poczatkach e SR R GA R GA CG GAR ONAR M RENO ; nadaje i 
puchliny. F 46a CZA ET AED ER CA (ER a GD A GR (> Ea a (SA ŁBA ER TA ZA EWG A 
e) w słabościach płciowych: polucyi, impotencya, pozostałości rzeżaczki u meż- z . . chińska woda do ust 
czyzn, niepłodność, białe upławy, zwichniecie miesięcznćj regularności u kobiet. ` j € Świéże rany, oparzeliny, stłuczenia i 
f) w bladaczce, niedokrewności, jeżeli te słabości ni 7 skute sby- i z 
tych chorób, 1 dla słabowitych. T080} Joželi to slabości nieʻpowstaly iv skutek przcby | O PWYTYWINTWWNOWWWYYWWYWWWO | Ohiński proszek do zębów. 
g) PA 2 chronicznećj febry. leczy predko Chińska voda do ust wzmacnia do tego zeby, nie dopuszcza, by sie 
h) Jako kuracja ostateczna po słabości syfilitycznćj. y krwawiły dziąsła a na zebach osadzał się szkodliwy dla nieh:kąmień , u- 
i) w pewnych przypadłościach nerwowych: taniec Wita, epilepsja, hysterja, migrena, płynne m ło żeleziste stom zaś udziela miłój, świeżości i chłodu. 
skłonność do omdlenia, kurcze, porażenie, jeżeli te słabości polegaja na niedokrewności. i dla tego nie powinno go brakować w żadnym domu. 1 flakon chińskićj wody do ust G© kr. 
k) Przeciw wydzielaniom się nadmiarę: potu, w krwawćj urynie, ropieniom. 1 flaszka A złr. — pół flaszki 560 kr. 1 puszka chińskiego proszku do zębów 86 kr. 


Uwaga. Uprasza się, by kupujący powyższe wyroby w własnym interesie uważali, czyli etykiety metalowe, kapsle, opakowanie mają napis: „Apteka pod białym anio- 
łem w Pradze na Porieu 1071—|IL.; jeżeliby nie było tego napisu, proszę nie przyjmować każdego takiego wyrobu, jako nieprawdziwego. 


2077(1-7) Skład w Erakowie u Jakóba Groldwassera przy ulicy Grodzkiej Nr. 7O. 


UŻYŃSKI 


mieszka z przy ul. Floryańskićj 
L. 364w kamienicy p. Gallego I. piętro. 
1994 (-?) 


paryskie, wiedóńsktie, Pragskie i Berlińnskie 
zwój l4-łokciowy, od A% centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych hande! pod firmą: 


A. GUMPLOWICZ æu 


w Krakowie, przy ul. Grođzkiéj, Nr. GL. 


koło Jatek, przy 
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wieżości żółtek, wyjmuje się je 
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Selbstbehandlung 


geheimer 


„ną 


Krankheiten 


p 
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Necessaire Antiblenorrhćene 


A zur Selbstbehandlung der Genitalfiisse (Trip- 

Ś per) eutuślt die Utensilien und die Medica- 

mente sammt belehrenden Instructionen fiir 
Sełbstbehandlung des Trippers 


$ ohne weitere aerztliche Hile zu beziehen 
in der Qrdinationsanstalt des Spezialarztes 


Med. D" Bisenz 
A Mitglied der „Wiener Medizin. Faculzit* etc. 
Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
Preis 10 fi. >. WVähbr. 
(ohne Postmashnahms). 
Ebendaselbat zu haben das Werk: 
„Die geschwachte Manneskraft", 
Impotenz, deren Ursachen und Heilung. 


1595(39-80) 


i ; 
k 
| 


Preis 2 fi. 6. W.  1365(64-160Jf 


NMIikołajskiej poci 1. 435, 


zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby, 
i wszelkie gatunki papieru, 


przyjrauje zamówienia na wszelkie roboty, j. t.: 


ge~ drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych, "SBE 
okólników kupieckich, itd. itd. 


MAS po najumiarkowańszych cenach. S 


Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym, 
jako też i eo do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej. 


barza polskiego. 


Zamówienia przyjmuje zarządca drukarni 
STANISLAVU? G-RALICELOWSILL. 


numera. 


cyl Przyjecielą domowego we Lwowie”, 


IP Łe m ię Gi zy. 
ją płacą 


we za zaliczka pocztową. 


|żądaj4| maong 


złr. w. a; 


KRAKOW 2 sierpnia. Berlin za 100 t. 5 skont: 


Przyjaciel domowy r. 1871. 


czasopismo ilustrowane w formacie dużego arkusza (objętości dwóch zwykłych. arkuszy 

druku), zawiera: powieści, opowiadania dziejowe, życiorysy, drobne poezye, rozprawy 

ekonomiczne i gospodarskie, rady, lekarskle, kronike wypadków it.p. rozmaitości, do 
którego. dodaje sie w osobnćm odbicińt numerami: 


Pamiętnik zasłużonych w Polsce ludzi, 


zawierający krótkie wiadomości z życia naszych pizodków, odznaczajacych sie nauka, 
praca, poświęceniem i walecznością, ułożony porządkiem alfabetycznym na podstawie, 
wypisów z dzieł historycznych i wydanych drukiem materjałów, jak Bartoszewicza do- 
pełnienie herbarza Święckiego, Roczniki archiwum Kijowskiego; Legiony pod Dabrow- 
skim we Włoszech; Poczet skazańców na Sybir z powstania 1831; Liste nominale du 
masacre de la Galicje; Pamiętnięiqln?rófzin polskich; Imionospis poległych i stra- 
conych w r. 1863/4 (dopełnianyiszózegółowo przez kompetentnych meżów i ich relacyi). 

Pamiętnik ten stanowiac osobne i dość obszerne dzielo, bedzie świadczyć w náj- 
póżniejsze: pokolenia, jak niezliczony poczet zasłużonych ludzi dostarczyły polskie ro 
dziny iwszystkie stany: i stanowić oraz suplement do wydanego przed kilku laty her 


Przedpłata na oba powyższe pisma razem wynosi całorocznie 2 złr. 50 kr., 
zn którćj złożeniem przesyłają się zaraz zwrotna pocztą wyszłe od poczatku b. r. 


Przedpłaty przyjmują wszystkie urzęda pocztowe pod adresem: „do administra- 


Roczniki Przyjaciela domowego z lat 1368, 1850 i 1870 sa jeszcze zapassm po 
cenie 1 złr. 50 kr. za egzemplarz, albo wszystkie trzy razem 3 złr. — Czasopisma dla 
niewiast p. t. Gryviamcełla roczniki 1869 i 1870 można także dostać po zniżonój 
cenie za | złr. 50 kr. Przesełka tych pism uskutecznia sie na zamówienia listo- 
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W drukarni „Kraja* pod zarządom St. Gralichowskiege. 


